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WspomDJeDia pośmiertne, nekrologi są konie- 
cznością. Przypominają zbyt często płaczki staro- 
i^,ytności, które i urzęda zanosiły się od łez i łka- 
nia na pogrzebać!]. Wymagają wyjątkowego na- 
stroją oawct kiedy aą szezeremi i nmiejctiiego, ■-" 
tiieraz sztacznego splatania emutkn z pocbwałą. 
Stanowczo nie dają podobnego wizerunku czło- 
wieka i stoflonkdWj^^ią nieuniknionemi, Pzasein^ 
budującemi , mało kiedy nanczającenii. _^ 

Nie płaczek atarotytnycll łjiy wylali natt gro- 
bem Ludwika Wodzlckiego towarzysze i przyja- 
ciele, łeb boleść jeat prawdziwa, głęboka, ięsknoia 
na zawaze od nieb nieodłączna. <A\'ńród smutku i 
ialu przyświeca im jego przyklacy Jak on zawsze 
i wszędzie, we wazystkiem i ze wszystkiego szu- 
kał pożytku dla sprawy publicznej , tak oni pra- 
gną z jego żywota przynieść korzyść społeczeń- 
stwo i krajowi, przedstawiając go nie przy od- 
głosie trąby pogrzebowej , z triSjaoga lub akade- 
mickiej mównicy, ale w prawdzie życiowej, w świe- 
tle czynów jego i wypadków współczesuycb, i pole- 
cili to zadanie jednemu % tycb, co najściślej byli 
'. uim złączeni zobopóluą wiernością. 
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Nicby nie było pożyteczniejszego, bardziej nau- 
czającego, jak njąć dzieje tej polskiej dzielnicy 
od wypadków, które ją na nowe wprowadziły tory, 
w wizernnkach Itidzi, eo jej przewodniczyli i na 
różnych polach streścili w sobie jej życie. 

Takie Plutarcha opowiadanie chociaż nie o plu- 

rcbowyeh łodziach, wryłoby się od pierwszych lat 
w pamięć młodego pokolenia, niezawodnie rozgrza- 
łoby do naładowania, do wytrwania na drodze 
przez tamtych wytkniętej , do upodobania sobie 
zawodów, na pozór nieraz niewdzięcznych Inb twar- 
dych, lecz ukrywających w sobie zasługę. — Każdy 
wybrałby eobie wzór do naśladowania, zasługę 
do osiągnięcia. Suma tych wrażeń i tych dążeń 
niedalekiej przeszłości wlałaby w społeczeństwo 
zdrowia wiele, siły niemało. 

Jak starożytnych historyk porównywał Greków 
z Rzymianami, należałoby postawić w lamacli 
skromnego życia polskiego obok wizerunków ludzi 
7. epoki odrodzenia Galicyi postacie tych, którzy 
znaczyli w Królestwie Polskiem od 1815 
do 1830 roku. — Zachęta do słnżby pablicznej 
i poświęceń dla wspólnej sprawy ule powinna 
być czerpana wyłącznie z epok bohaterskich. 
Jest służba, są poświęcenia potrzebne w pewnych 
czasach, a w nich tkwi nieraz więcej męstwa, 
odwagi i siły, niż w epiczoych walkach. 

Do mężów znaczących i zasłużonych w odrodze- 
niu Galicyi należy Ludwik Wodzicki. 

Chcemy podać jego wizeranek. 



Nie schlebiamy sobie oczywiście, abyśmy zbli- 
żyli się do niezrównanej prostoty i wdzięku* Pla- 
tarcha. Usiłować będziemy, aby wizerunek był 
podobny, aby o człowieku mówiły czyny, o epoce 
wyobrażenia y obyczaje, zdarzenia. Tym sposobem 
zbywać będzie opowiadaniu na mistrzowstwie pióra^ 
bogatem będzie — prawdą. Ona jedna stanowić 
może piękność skromnego pomnika , który poświę- 
cić zamierzamy pamięci tego , co brzydził się kłam- 
stwem; ona jedna godną jest tej pamięci. 

K ■ 
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Pochodzenie. — Młodość. — Mentor. — Kraków 
1850—1863. — Paryż i Kraków 1863—1866. — 
Wiedeń 1866—1866. — Podróże 1866— 18'68. — 

Charakterystyka. 

W Krakowie 19 sierpnia 1834 r. urodził się 
Lndwik Wodzicki, ze związku małżeńskiego hra- 
biego Aleksandra Wodzickiego z Izabellą Ję- 
drzejowiczówną. Pochodził z rodu zasłużonego, 
herbu „Leliwa," patryotyzmem ożywionego, już 
możnego, z Krakowem i jego dziejami zespolo- 
nego, z pierwszemi w Polsce rodzinami połączo- 
nego i spokrewnionego. Wodziccy byli zawsze 
przeważnie ludźmi rozumnymi, nieraz miłego do- 
wcipu. 

Matka odznaczała się wdziękami; ojciec ry- 
cerskością, pospieszył był do Grecyi i brał udział 
w wojnie o oswobodzenie — były to czasy, w któ- 
rych Polacy mniemali, że walcząc o wolność in- 
nych, zdobędą własną niepodległość. Potem wstą- 
pił w szeregi powstania listopadowego ; owdo- 
wiawszy, złożony ciężką niemocą, przekazał opiekę 
nad synem i majątkiem szwagrowi, Janowi Ję- 
drzejowiczowi, który jak on Walczył w wojnie 



1830 — 1831 roko z odznaczeniem , przewaioie 
pod Dembińskim, wytrwale i dzielnie , a teraz 
zaliczał się do najpatryotyeziiieJBzych, najbardziej 
powaianjeh w Galicji obywateli. — Zaciernie 
pod Rzeszowem , jego siedziba , było punlttem 
zbornym dla okolicy; ztamtąd rozcią§;nął czułi^, 
rozumną opiekę nud sioHtrzeócem i jego opodal 
położonym majątkiem Tyczynem. 

Wodziuki chował się u swego dziada Jędrzejo- 
wicza i jego iony w Zaczerniu, częścią we Lwo- 
wie. — Rosnąc wśród tycli rodzinnych wspomnień, 
przykładów i wpływów, z trudnością mógł inaczej 
sobie przedstawiać patryotyzm polski, jak w mnn- 
;dnrze nlyna. — Przez Wodzickich stykając się 
światem magnackim, przez Jędrzej tiwiczów 
obywateliikim i szlacheckim w najlepszym jego 
razie; przez pierwszych z iycieni miejskiem 
stolic, przez drugich z wiejskiem i dworów Ka- 
tżnych, odczdt wpływ tych dwóch jtywioli^w, 
Ady z nieb wyi-isnął na nim właściwe sobie 
lctuo; przez całe jego życie i zawód znać łiylo 
nim oddziałanie domu Wodzickich w Krakowie 
dwom w Zaczernin. DBicki bogato uposażonej 
itnrze wziął z jednego i drugiego, co było w nich 
ijlepszego, zrównoważył i doprowadził do har- 
nii cennej, niepozbawionej wdzickn. Zespolenie 
iti dwócli pierwiastków stanowiło oryginalność 
nieraz misterność jego osobistości. 

W owych czasach istniał jeszcze w społeczeń- 
B btwie polskiem Mentor, bardziej zapewne podobny 
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pod którego postacią nkrywala się 
Minerwa, zajmujący prsieciei nie małe miejac* 
w wycbowania młodzieńca. Mentor byl wtedy kie- 
rowDikiem, nauczycielem, przedewszystkiem towa- 
rzyszem, i zwykle stawał się dozgonnym przyja- 
cielem. Takim Mentorem Ludwika Wodzickiego 
Btal się od roku 184^ Leonard Stawski. Spisko- 
wiec oczywiście i więzień, gdyż takicb wybierano 
wówczas najchętniej na kierowników młodzieży, 
upatrując w icb przeszłości najlepsze rękojmie 
patryotycznego wychowania, Stawski przecież na- 
leżał do tycli, co zaczerpnęli byli we własnych 
doświadczeniach przekonanie o bez użyteczności, 
o szkodliwości robót spiskowych, a zachowali ży- 
wość i świeżość uezne patryotycznych. Prawy nad 
węzełki wyraz, cnotliwy, jak mnich, podejrzliwy 
nieco, jako dawoy konspirator, dobrodaszny, jak 
polski ezlacbcie, wykształcony, zwłaszcza w rze- 
czacli polskich, bogobojny: był on pod każdym 
względem na wysokości zadania, tylko nigdy spro- 
stać nie mógł figlom, które młodość zwykła pła- 
tać Mentorom. 

Trudnoby oznaczyć dokładnie, ile wpłynął na 
wyrobienie młodzieńca, to pewna, że bardzo 
poczciwie i i.e umiał w nim rozwinąć piękny 
przymiot wdzięczności, którą do końca zachował 
mu Wodzicki, która wytworzyła dozgonną, stalą, 
rozczulającą między nimi przyjaźń. 

W towarzystwie Stawskiego przybył Ludwik 
Wodzicki w 1850 roku do Krakowa dla dalszycłi 
nauk; wsląpit w gimnazyum sw. Auny do siódmt^j i 
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klaBy. W lej saoiej bjli 'AM, Kasznica, póżuiej 
lirtifesor „Szkoły Głównej" w Warazawie, Alfred 
Milieski i Aognst Gorayeki, odraza i dn zgonn 
jego niemzdzielny przyjaciel. Egzamin malui-itatis 
zdał w jesieni 1652 rokui Pierwszy rok naiweray- 
tetii przepędził na wszecboicy Jagielloiiskiej. 
Uczy! się dobrze, czasem pilaie, zawsze z bystro- 
ścią i upodnbaaieaj, bez tyeb jednak nadzwyczaj- 
uych odzoaczei^, które często w przyszłości zamie- 
sic w zawody. Od pierwszych ebwil żył ży- 
em iiniyslowem, wszystko go wielce zajmowało, 
c z dziedziny ducbowej nie było nm obojętnem, 
otaczał się aluiosferą inteligentną. Było to zna- 
mieniem tego pokolenia, że wszystko cznło i od- 
czuwało, rwało się do wszystkiego, co lepsze, co 
wznioślejsze, co piękne i niepospolite, czasem ad 
sidera wiccej, niż się gruntownie i dokładnie, 
ściśle uczyło. Więcej ksia.iek czytało, niż nad 
książką ślęczało. Literatura, zwłaszcza wielcy pol- 
acy poeci, po nicli niemieccy, po uicli Alfred 
de Miisaet, przed innemi Sbakespeare, przeważne 
w życiu młodzieży zajmowali miejsce. 

Znanem to jest, że salony krakowskie słynęły 
z tego, raczej oskarżano je, że zapraszały uczącą 
się młodzież, że Ją od ławek uniwersyteckich na- 
wet szkolnych odwodziły. W zasadzie zwyczaj 
taki może być nagannym i szkodliwym, młodzież 
jednak z onych czasów świadczy, ie niema regały 
bez wyjątku. Z owych światowych żaków i słn- 
chaczy — z malemi wyjątkami — wyrośli ludzie, 
:yli fiię w życiu użytecznie lub świetoic, 
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wszyscy niemal stosownie do okoliczności spełnili, 
lub starali się spełnić powinności, obowiązki, za- 
dania obywateli i Polaków. Ale bo też ówczesny 
świat krakowski był — może przedwczesnem — 
niewątpliwie przecież dopełnieniem niepospolitem 
wychowania młodzieży; kształciła w nim roznm, 
nabierała ogłady. W salonach spotykała się z Ada- 
mem Potockim, Leonem Rzewuskim, Jerzym Lu- 
bomirskim, Władysławem Sanguszką, Henrykiem 
i Kazimierzem Wodzickimi, kasztelanem Wężykiem 
Piotrem Michałowskim, Franciszkiem Paszkowskim 
Pawłem Popiciem, Romanem Załuskim, Sobolew 
skim, pułkownikiem Badenim, Zygmuntem Helclem 
Maurycym Mannem, Lucyanem Siemieńskim, Leo 
nem Chrzanowskim, Wincentym Polem, ludźmi 
w różnych kierunkach i zawodach znakomitymi 
hib pierwszorzędnymi; jeszcze z Chłopickim, pó 
źniej nieco ze Skrzyneckim, z biskupem Łętowskim 
równie światłym jak dziwacznym, z rektorem Jaku 
bowskim, Walerym Wielogłowskim, który siedząc 
cały dzień w swojej księgarni, przemienił ją w salon 
i dawał przykład, że do wszelkiej godziwej pracy 
szlachta zaprządz się winna; z wesołym dowcipem 
braci Skorupków; widziała tam młodzież wzór po- 
święceń i ofiarności patryotycznej w Piotrze Moszyń- 
skim; przesuwał się przed jej oczami od czasu 
do czasu margrabia Wielopolski i od niechcenia 
rzucał w formę niezwykłą ujęte myśli głębokie, 
które na zawsze pozostawały w pamięci. 

Ogłady nabierała młodzież w domach: gościn- 
nym zarówno jak światowym Henrykostwa Wo- 
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dzickich, w przodującym „pod Baranami" Potockich^ 
gdzie królowała, wszelkiemi cnotami i przymio- 
tami od dobroci do uprzejmości bogata — pani 
Arturowa, w książąt Sanguszków domu o eu- 
ropejskim zakroju, gdzie już ukazywała się księ- 
żniczka Helena, co współczesnych oczarować 
miała; nietylko niezwykłą pięknością, także nie- 
wypowiedzianym wdziękiem, wzięciem wytwornem 
i nie głośnym, lecz niemniej istotnym i uroczym 
dowcipem kobiecym ; w pałacu księżnej Teresy 
Lubomirski ej, gdzie odnajdowała polsko-francuską 
tradycyę ; u Piotrostwa Michałowskich, gdzie gry- 
wjino Kasyna i gdzie podziwiać można było rozum 
i twory pędzla pana domu; u Michałostwa Bade- 
nich, gdzie kwitł staropolski i staro-krakowski 
obyczaj; u pani Gabryeli Tarnowskiej, gdzie się 
młodzież spotykała z tradycyą cztero letniego Sej- 
mu i powstania listopadowego; u wojewodzianek 
Małachowskich, które przedstawiały wielki świat 
z czasów Królestwa Polskiego i księżnej 
Łowickiej; na Szlaku, gdzie pani Taidy Rze- 
wuskiej dowcip kazał się mieć na baczności ; u je- 
nerałowej Skrzyneckiej, gdzie był odblask zacho- 
dniej cywilizacyi, świeżo z Brukseli przeniesionej ; 
u księstwa Jabłonowskich, gdzie gwałtowność księ- 
cia czasem odstraszała^ lecz uprzejmość księżnej 
przyciągała; u księstwa Augustów Sułkowskich, 
którzy zjeżdżali z Rydzyny, aby dać kilka pięknych 
balów — u wielu innych, którzy do ogólnego na- 
strajali się poziomu i tonu. — Wśród ówczesnej 
młodzieży, co się o tych ludzi ocierała, a w tych 
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salonach przecierała, jedno z pierwszych DiiejaoJ 
zajął zaraz Ludwik Wodzicki, raczej Lulo, j&itM 
go niemal do końca życia zwykli byli nazywaiJ 
towarzysze z ouycb czasów; do tej młodzieży na-T 
leżeli Tarnowscy z Dzikowa, Badeniowie z Bra-j^ 
nic, Gorayscy z Moderówki, Michałowscy z Kra-rl 
kowa i Witkowie, Rodryg Potocki z Chrząatowa,! 
Włodzimierz Cielecki z Podola, Popiele z Kuro-f 
zwęk, Sangnsjikowie z Gumnisk, Ostrowski Sta? j 
nisław, Alfred Milieski, Suchodolski, syn malarza,' 
Kasznica i inni.Vi— Zajrzyjmy w dzieje późniejsze 
społeczeństwa, przekonamy się, że wszystkich pra- 
wie odnajdziemy jako Indzi właściwych na wła- 
ściwych miejscach. j 

Piszący pamięta ten zastęp młodzieży od 18539 
rokn, w którym się z nim połączył i pozostał do | 
polowy 1P53 r. Niezawodnie czas wśród niego 
przepędzony na każdym wycisnął swe piętno, na 
Wodzickim bardzo wyraźnie. Serdeczne panowały 
między tą młodzieżą atosnnki, pomimo częstycbJ 
różnie zdań, dla większości przemieniły się w st^oj 
związki przyjaźni. 

Pobyt w Krakowie zakończył się wspólną wielką 1 
wyprawą do wówczas ani tak dobrze, jak dzid I 
znanych, ani tak przystępnych Tatr, z mentoranH 1 
na czele. Podczas wycieczki, zacięte, nieskończone I 
toczyły się rozprawy i walki o klasyków i ro-"! 
mantyków, między jedynym pierwszych potomkiem, J 
a, skojarzoną przeciw uiemn całą rzeszą przeko' i 
Danych romantyków, WaUe7irod i Oda do mli 
Ści, Ziemiańattoo i Barbarii Radziwiłłówna, Slo- ' 
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wacki i Osiński, sądy o nich i zdania najskraj- 
oiejsze, odbijały się echem od skał Zakopanego. 
Po powrocie do Krakowa, rozjechano się, aby aię 
w ianych miejscach i odmiennych okolicznościach 
spotkać. 

OgAloie przyjętym zwyczajem kto mógł i kto 
nie mógł, dążył — dla zakończenia nauk — do 
Paryża. Ze Stawskim przybył tam Ludwik Wo- 
dzicki w 18.M roku, a w towarzystwie Jana Tar- 
nowskiego z Dzikowa, Dwóch przyszłych polskich 
marszałków szukało światła w sławionej od wie- 
ków z powabów Lutecyi, Znaleźli się w gronie 
polskiej młodzieży, wśród której Aleksander Fre- 
dro (syn) i Poniński budzili zazdrość, że się jut 
na Węgrzecb bili. Leon Rapliiiski, Kodakowski, 
zdobywający sobie sławę artysty, Franciszek 
Mycielski, Bujno, Potworowski , Kaatory, mentor 
księcia Marcelego Czartoryskiego i kilkn innych, 
dopełniało pełne przyszłości więcej jeszcze przejęte 
potrzebą działania, zdziałania i odznaczenia się grono. 
Był tam już znany i odznaczający stę Julian Klaczko ; 
świetność jegn roznmn i wiedza, równe im szła 
clietDOŚć i wzniosłość uczuć, oddziaływały na ten 
zastęp młodzieży; ktokolwiek do niego się zbli- 
żył, niegł wpływowi, urokowi jego umysłu i serca 
i coś z Klaczki, czasem bardzo wiele, zostało ma 
się na cale życie. , , 

Tam się zaczęła piękna, czuła między Wo- 
dzickim a K Inczką przyjaźń , która przetrw^a 
wsselkie publiczne i prywatne zawody i powo- 
dzenia i którą wzajemnie wspierali się w życiu. 
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Nad tym światkiem czuwał i przygarnia! go, 
bardzo piękny, bardzo wytworuy łrancnski i pol- 
ski, wielkoświatowy i emigrancki salon, niezwy- 
kłych przymiotów, bog^ato uposażonej księżnej MaP- 
celiny Czartoryskiej. 

Były ta początki wojny krymskiej, wielkości, 
uroku i wpływu Napoleona III. Z wyrzutem — 
jak gdyby mógł na to poradzić — zwracaliśmy 
się do Klaczki: 

— n^^^ ^°j wojna wypowiedziana Rosy! i o Pol- 
sce uiema mowy!" 

— Poczekajcie, poczekajcie — odpowiadał nam 
— to dopiero początek. 

I ten zastęp polskiej mlod«ieży , co przyje- 
chał ■ — nauk dokoiiczać - — iiie dokończywszy irb 
wcale, rozjechał się. Jedni dla zmiany, udali się 
na niemieckie uniwersytety, inni w różne strony 
świata. Wodzieki powrócił do Krakowa 1854— 1855 
na uniwersytet i tam spotka! się znowu z przyja- 
cieleui Gorayskim. Nie dokończywszy i In nauk, 
pospieszył do Wiednia wraz ze Stanisławem Tar- 
nowskim i Tadeuszem Pilióskim 1855 — 1856 r. 
Byli to nierozłączni towarzysze, dokończający 
nauk. Z zewnętrznych wraień największe wywo- 
ła! dla aich teatr Burgu. Stal wtedy u szczytu 
swej wamści i sławy. Pani Rettich, panowie An- 
schtttz, Fichtner, Lfiwe, La Roełie, panie Seehacb, 
Neamann i wielu innych przedstawiali Schillera, 
LeB9ing'a, Goethego, zwłaszcza Shakespeara, z głę- 
bszą myślą i głębsze budząc myśli. Wszystkie roz- 
myślania i rozprawy pierwszej młodości, stanęły 
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Żywo przed oczami polskich paniczów. Te świetne 
przedstawienia wryły aic w ich pamięć i one lakże 
wywarły wpływ na ich umysłowe usposobienie, na 
artystyczne' upodobania, na rozwój ich rozumu, na 
ich w wielu przedmiotach zapatrywania. Zawsze 
moinn było ślady tego wpływu odnaleść nawet 
w ich uprzedzeniach. 

Mniej lub więcej dokładnie ukończywszy na- 
reszcie nauki, naleiało jeszcze dopełnić wycho- 



I znowu dwaj przyszli niari^załkowie ruszyli 
w podróż do Włoch, do Szwajcaryi w 1856 — 1857 r. 
Wodzieki lubił przezwyeięiać trudności, był ich 
ciekaw równie, jak coraz nowszych wraień, pu- 
ścił się na Mont Blanc, ale przyszła mgła i mu- 
siał wrócić od Grand-Mulet, Poteiu druga podróż 
ze Stanisławem Tarnowskim 1857 — 1858 r. do 
dalekich krajów ani tak zpowszednialych, ani tak 
wówczas przystępnych, jak. teraz. Przez Paryż do 
Hiszpanii; z Gibraltaru do Aleksandry!, do Kairn 
i Egiptu; ua Wielkanoc do Jerozolimy, do Ziemi 
świętej, konno do Damaszku, ztamtąd do Bayrntu, 
ztamtąd do Konstantynopola. Powrót przez Tryest. 
Odrysowały się podczas podróży od Alhambry do 
Piramid i Bosforu różnice usposobień, skłonności 
powołań, upodobań. Tarnowski jeszcze się ucRy), 
Wodzieki już iyó rozpoczynał; w jednym tkwił 
myśliciel, pisarz, erudyt, prezes Akademii ; w dru- 
gim człowiek czynu, polityk, marszałek. Obaj 
skorzystali znacznie, rozwinęli w sobie zdolność my- 
ślenia, sądu, porównywania, a Wodzieki zwłaszcza 
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zado^ nczjnił w p^ej mierze wrodzonej i r 
skłonności do iycia światowego, towarzyskiego.' 

Teraz nastąpił powrót do kraju; roKpoczęlo się 
życie czynne i obowiązkowej 

Jak ka^dy niemal polski majątek, ten, który 
niial spaść na Wodzickiego, byl zachwiany; nad- 
werężyły go wyprawy i walki ojca o ideę. Do 
!adu doprowadził go wuj Jan Jędrzejowicz, czysty 
i piękny oddal w ręce powracającego mtodzieóca. 

Możemy teraz powiedzieć, jakim ju* byt, ja- 
kim obiecywał być i jakim się stal Wodzieki. 

Zaznaczyliśmy dwa głćwne wpływy, ktćre oddzia- 
łały od młodości na niego— Kraków iZaczernie. Spo- 
tkały się wdość silnej natnrze i wytworzyły człowieka. 

Ztąd dwoma znamionami Wodzickiego były, 
patryotyzm i swiatowość. Patryotyzmem , bardzo 
rozwinięteni uczuciem bonoru i światowuścią zda- 
wał się należeć jeszcze do czasów Księstwa y^ 
Warszawskiego. Było w nim coś z rycer- 
skości i zalotności ks. Józefa Poniatowskiego, Ar- 
tura Potockiego , Franciszka Morawskiego. Kocbał 
kraj i sprawę, ich dobrą sławę, lubił towarzy- 
rzystwo i to dobre. — Ztąd dar wrodzony i wy- 
robiony rozmowy zarówuo z mężczyzDaoii i z ko- 
bietami o najpoważniejszych rzeczach i ouiczem. 
Zachował do końca zdolność i bystrość niezwy- 
kłą w polityce, umiejętność światową. Był poli- 
tykiem z obowiązku i ze skłonności ; człowiekiem 
światowym z nałogu. Ztąd przekonywać i kiero- 
wać ludźmi zarazem podobać się umiał; ztąd pra- 
cował i był towarzyskim, ztąd w nim wyrobione 
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zdanie, w potrzebie silaa wola, zaruzeai ogląda 
i wygórowana delikatnońć nietylko w obejściu, 
ale i w ucznciacli; zt^d szlachetaość wielka i takt 
wyśmienity ; ztąd ceoioDy i labiaDy^; ztąd Ladwik 
i Lulo. PowierzcbownoSci niraitjąctj , ryaów pię- 
knych i harnionijoycli, chodu aieco zaniedbanego, 
kiwał się idąc, miał wzięcie mile i wytworne. 
Wiele męskości przy łagodności, w potrzebie sło- 
dycz. Raziła go pospolitość, rozumiał, że wszyst- 
łc" niepoapolitem być nie może. Nawet naganiać 
lub karcić nmiał przyjemnie, z wdziękiem serca, 
bez pychy nieomylności. Jak nikt, byl przyjacie- 
lem, troskliwy, pamiętny, wierny, dyskretny, ser- 
deczny bardzo, bez zewnętrznych oznak, gotowy 
zawsze do obrony i wtedy nawet gdy napominał, 
nie potępiał. Zdolność, powiedzmy umiejętność 
przyjaźni doprowadził do doskonałości. Uczynny 
w szerokiej mierze, zdolny do poświęceń, oiiarny 
na każde zawołanie dla rzeczy publicznej na- 
przód, dla nędzy i nieszczęścia także. — Nie- 
szlachetnym nigdy być nie umiał , zatem ani 
z przeciwnikami, ani z nieprzyjaciółmi, a tak da- 
lece wazelka nieazlachetność byta sprzeczną z jego 
istotą, że w teni zasługi n^e miał. Zemsty, ^BŚet- 
-woAef, zazdrości, podstępu, cbęci podkopania i 
szkodzenia w calem życin i zawodzie śladu tei 
niema. W politycznem działaniu karności byl wzo- 
rem i żadnego nie kosztowało go to wysilenia. 
Zajęte stanowiska szanował, czasem do przesady, 
nigdy nikogo niechcąc z nich spychać, nie po- 
zwalając, aby inni spychali. Nie nmia! mówić: 
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sję to często ^H 



Ote-toi de l&foMr ąueje tiiy mette, nut jak s. 
II DSS zdarza: Ote-toi de leL pour tjiie je 
pas. Rozum miał rozważny,' nieraz byBtry;'Tatwońć 
rozpoznawania się w zawitych położeniach, równie 
jak w obowiązku pnbliczDym; umiejętność udziela- 
nia rady tak, aby wysłuchaną była. Nietylko jednał ] 
sobie Indzi, nmial wzbudzić w nieb zaufanie do siebi?. ' 

Mówiono o nim. ie ma szczęście do ludzi i ie 
to człowiek szczęśliwy. 

Naczem to szczęście przeziatapolegaloprzeważnie? 

Na rządkiem usposobieniu wewnętrznem. — Po- 
goda ducha i SKlaehtnośe serca, wytworzyły opty- 
mizm wyjątkowy. Byt to w czasach pessymizmii 
niezachwiany, niezratony optymista. — Co za do- 
brodziejstwo dla niego i dla innych! I na tem po 
legało prawdziwe jego szczęście i szczęście do 
ludzi ; bo ten jego optymizm był tak szczery, to 
dla niego i dla innych miał wdzięk prawdy i silę 
przyciągającą rzeczywistych powodzeń. Sam był 
zadowolony z teraźniejszości, przys/.lość w ró- 
żowych widział kolorach; w najczarniejszych go- 
dzinach dodawał każdemu otuchy. 

Wszystko co miał, ceni) sobie z dziecinną niemal 
radością; radość innym sprawiać, by!o dla niego 
przyjemnością Może przez optymizm, umiał być i po- 
zostać przj'jacielem, ale ten, w tem jednem, go nie 
zawiódł, bo miał istotnych i prawdziwych przyjaciół. 

Z temi przymiotami i darami wstępował w czyn- 
ne życic. Mógł mieć ułomności i niedostatki, wad 
nie miał. ^ 

/ -i^S^- 
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Tyczyn, — Księżna Marcelina Czartoryska. — Rok 
1869. — Początki iycia publicznego. — Lata 1860 
i 1861- Holel Lambert. — Towarzystwa Rolnicze. — 
Deputacya do Wiednia. — Autonomia i jej obowiązki. 

Kiedy Ludwik Wodzieki osiadł w Tyczynie, dre- 
wniany tam dwór i murowana oficyna staty się punk- 
tem zbornym tnłddKieźy.Wodzicki posiadał aiłę przy- 
ciągającą, iubił gromadzić rówienników, nie przy- 
bierając postawy przewódcy lub pńnceps juoentutU. 

Wieln z tycb, których widzieliśmy w Krakowie 
i Pai7iu, stanowiło grono tej młodzieży ; przyby- 
wali nowi; wytwornego rozumu, obszernej wiedzy, 
nieśmiały bardzo i miły, zbyt wcześnie zgasły ko- 
lega Wodzickiego z Wiednia, Tadeusz Piliuski; 
zdolny i przyjemny Władysław Jabłonowski; bar- 
dzo dzielny, ładny i niezwykły Ireneusz Załuski; 
młodszy nieco Jan Stadnicki ; starszy Szawloweki, 
owdowiały po Tarnowskiej, szlacłieckiej dziarsko- 
Bci i polskiego humoru pełny; wreszcie inni. Mało 
jeszcze młodzież ta zajmowała się polityką, ale 
była na wskróń patryotyczną ; dla niej takie pa- 
Iryotyzin przedstawiał się w postaci ułana z Księ- 
stwa Warszawskiego łub 1830 r. 
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książki, prze^H 



PrzeilewszyBtkiem życie iimyalowe, książki, p 
glądy, literatura, poezya, sztuka, historya, były je} 
żywiołami. Możnaby niemałą utworzyć bibliotekę 
z tegOj en to grono żle Inb dobrze przeczytało 
wówczas. W dzień polowanie, koń, fechtunek; 
wieczorami dysputy, ścierania się zdań, czasem 
namiętne, o wszelkich rzeczach, ze wgzelkicli dzie- 
dzin życia i myśli ludzkiej, którym zwykle prze- 
wodniczył dach nieobecnego Klaczki, które nie- 
zawodnie nie zbliżały się do rozmów w willi 
Careggi, miały przecież, z uwzględnieniem stosun- 
ków, czasów, miejsca i ludzi, pewne dążenie i za- 
krój odrodzenia. 

Kiedy chciano odetchnąć powietrzem krajowem 
i spraw publicznych, zasięgnąć rady, ndawalo się 
grono na niedzielę do Zaczernia, do pana Jana 
Jędrzejowicza. 

Zimą młodzież ta spotykała Bię w Krakowie, 
§;dzie już ze spokojnem sumieniem oddawała się 
życiu światowemu. Przodnjące wśród niej miejsee 
zajmował Ludwik Wodzicki w salonach kra- 
kowskich i warszawskich, świetne, nprzywilejo- 
wane, mogące budzić niejedną zazdrość, ale w gro- 
nie przyjaciół wywołujące tylko podziw. 

Była to chwila dla młodzieży, o której mówimy, 
beznadziejnego wzdychania do niezwykłym umkiem 
otoczonej, pięknej nad wszelki wyraz księżniczki He- 
leny Saognszkównej. To powszechne uwielbianiebylo 
czemś więcej, jak modą, miało silę przekooania, cza- 
sem fanatyzmu; tak dalece, te niektórzy upatry- 
wali wdzięk nadzwyczajny, właśnie w beznadziei. 
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Uozmarzeoie-bylo ogólne, przybierało rozmiary epi- 
demii. Wodzicki — nioże, aby aic od innych od- 
rói.a\i — dtngo bi^ opierał, w końcu, jak inni, 
niegł nieco rozmarzeniu. ^ Ksicjtniczka Heleaa za- 
znaczyła się jako ideał niedoścignięty pi(;kności i ko 
biecości w życin, przeziisczeniu i wspomnieniach 
ówczeancj młodzieży. 

Przybył w 1858 — 1859 do Krakowa nowy, a nie- 
małego znaczenia i uroku żywioł, salon łtsięźnej 
Marceliny Czartoryskiej. 

Zjeżdżała do starego grodu z posłannictwem na 
pół politycznem, na pół towarzyskiem. Guberna- 
torem w Krakowie byl Henrylt Cłam-Martinitz, 
człowiek światły, prawy, wyłisztatcony, bardzo 
zachowawczy i katolicki, jnż nieco autonomiczny, 
chociaż centrali 8 tyczne mu służył rządowi. Miał 
pełną wdzięku, przymiotów, rozumną, uprzejmą, 
światową i bardzo ładną małżonkę. Dom ich po- 
ciągnął do siebie towarzystwo krakowskie. 

Była to na owe czasy, ze stanowiska dogmatyki 
patryotycznej rzecz niesłychana, lierezya. llpatry' 
wano w tem objaw upadku ducha i obawiano eię, 
co powid na to Europa. 

Księżna Marcelina Czartoryska miała swoją obe- 
cnością i Falonem przeciw kacerstwu działać. 

Bozpoczęła się cicha, następnie głośna między 
jej salonem a Cłamami wałka, Księżna usiłowała 
odwieść, zwłaszcza młodzież, od bywania u gu- 
bernatorstwa. Z obu stron szukano aliantów. 

Wielka dama, wielka artystka, wielki umysł 



Łiriełka 



, składały się na księżnę Marcelinę 
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Czartoryską. Była to osoba bogato uposażona 
zumem i sercem, przyteni wyjątkowa, do oikogo 
niepodobna, oryginalna nawet w pewnych pozo- 
rach zewnętrznych przesady, która daleką była od 
jej pięknego ducha; zresztą odcieni pełna, lecz tak 
zawsze i wszędzie, w każdem położeniu i epoce 
życia, „w każdym calu" niepospolita, że jej wyż- 
szość miała siłę przyciągającą, zarazem moc od- 
działywania. Nie ustrzegł się, kto chciał jej wpły- 
wu. Ujmująca i uprzejma, bez piękności czaro- 
dziejka, w rozmowie mistrzyni, jak na fortepianie, 
rozumiejąca wszystko, choć niezawsze wszystko 
rozgrzeszała, zdolna do poświęceń, w razie potrzeby 
umiejąca podnieść rękawicę lub ją rzucić i pro- 
wadzić walkę czy to w salonie, czy na polu poli- 
tycznera, Inb religijnem. Były w niej może ży- 
wioły damy z Ligi łub Frondy, została dobro- 
czynną panią chrześciańską i polską, zawsze wiel- 
koświatową w ohejśeiu, wtedy naw^t, gdy niemal 
już zakonne prowadziła życie. Księżna Marcelina 
Czartoryska przybywała do Krakowa z całym 
urokiem patryotycznego posłannictwa i z całym 
wdziękiem form zachodniej cywilizacyi. 

A przecież podjęta walka nie była łatwą; miało 
się do czynienia z dokonanym faktem przyjęcia 
gubernatorstwa austryackich do towarzystwa pol- 
skiego, z niechęcią tych, których obrażała nauka, 
dana przez zamiejscową nauczycielkę, wreszcie 
z istotną wartością Clamów, a bardzo z wdzięka- 
mi i miłym nmysłem hrabiny Cli 
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i Była chwila, w ktOrej walka stawała się dra 
ma.tyexuą. 

Ludwik Wodzicki już w Paryżu znaoy byl i ce- 
niony przez księżnę. Nie mógł nie cbcial — może 
z żalem — jak stać przy jej obozie, a z nim tyczyu- 
aki zastęp młodzieży. 

Powoli, stopniowo poczęła się wytwarzać pró- 
żnia około Clamów; młodzież z początku próbo- 
wała, nie opuszczając ich doran, przebywać 
łonie księżnej, lecz nielatwem to było i w końcu 
tylko najgorętsi wielbiciele p^ni Clam, odwied: 
ją ukradkiem w tajemnicy przed księżną. 

Księżna zwyciężyła, zwyciężył ówczesny duch 
Klaczki i Kalinki, WiadomoM Polskich. 

Odtąd wptyw księżnej Marceliny Czartoryskiej 
na Wodzickioi i gronie młodzieży, z nim żyjącej, 
byl widocznym i jak Klaczko, tak i ona zawa- 
żyła w jej wyobrażeniach i zapatrywaoiacli. 
Z Wodzickim złączyła tf dostojną panią wierna 
przyjaźń. 

Rok 1859 z wojną włoską i postawieniem za- 
sady narodowości przez Napoleona III, był prze- 
łomem w życia dnchowem i patryotycznem Wo- 
dzickiego, oraz młodzieży tyczyńskiej. Zaczęła na 
dobre politykować w rozmowach i rozprawach ; 
odrazn wszystkich ogarnął urok, podbił wpływ 
Napoleona III, wszystkich oczarowały widoki, wy- 
nikające 2 zasady narodowości. Rzucone już było 
ziarno napoleonizmn powtórnego, który miał w Pol- 
sce tak bardzo wybnjjić. Zaczęło się palie w glo- 
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prawiąc, a ani nic napisać, ani nic wymalować. 
Z polityką rzecz się ma inaczej, od alów do czy*' 
nów zawsze blisko. Czynów ! Ale jakich, gdzie, 
w jakim kiernnka? Oczywiście nie wybiła była' 
godzina istotnych, dodatnich dla Polaków. Byłs 
to dla młodzieży męczarnia ; mnsiała szukać i wy- 
twarzać sobie sztnczne do nich aposoboości. Ile 
planów, ile zamiarów, ile zapędów powstało wtedy, 
nie jnż w rozmowach, ale w naradach tyczyńskich, 
dzisiejszemu pokoleniu tradno odgadnąć, trudniej- 
by jesKcze przyszło zrozumieć, • 

Przytoczymy jeden prayklad, Jako dający wyo^ 
brażenie ówczesnego usposobienia. 

Po długich naradach Wodzickiego z piszącym, sta- 
nęło na lem, że korzystając z klęsk we Wioszecłi 
i ogołocenia Krakowa z wojska, spróbujemy przy-' 
wrócić Rzeczpospolitą krakowską, śmiałym zama- 
chem, który nietylko wskrzesiłby republikę kongresu 
wiedeńskiego, ale przedewBzystkiem przypomniał — 
oczywiście Europie — że jest sprawa narodowo- 
ści, która eię zwie polską, że wreszcie, jeżeli się 
broni traktatów wiedeńskich we Włoszech, nie na- 
leży ich gwałcić w Krakowie. Dla dopełnienia obrazu, 
dodajmy, że zamierzaliśmy obwołać prezesem 
Kzeczypospolitej, już starego, nieco głuchego, ałe 
bardzo patryotycznego i znanego z nienawiści do 
Austryaków, hrabiego Morsztyna. — Wśród tego 
szału było jednak na tyle roztropności, że po- 
stanowiliśmy nie rozpoczynać żadnego działania, 
przed poradzeniem się redaktora Czasu, Maurycego 
Manna. 
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Miian dli! bardzo rozumną i psyehulogicznie oIj- 
tnyślaną fidpowiedi, rzekł, „iż w tem jest myśl, 
lecz że nie pora jeszcze wykonania jej ; gdy na- 
dejdzie, obiecuje, ^e da znać i zawezwie nas." — 
Z niezrównaną, właściwą mu (lyskrecyą, zactio- 
wal rzecz w tajemnicy. Równie na niczem spe!- 
zIh całonocna narada, w której rozbieranu pyta- 
nie: czy nie należy podążyć w szeregi Garibald- 
czyków. Dowcipnie mówiła potem pewna pani, 
uśmiec bajać się nieco złośliwie, „że widocznie 
przyniosła dobrą radę, pozostania w kraju." 
Ifadmieniamy jeszcze, że wskatku prawdopo- 
ibnie zapytania rządu francuskiego wezwano 
Hotelu Lambert Wodzickieg o , aby się 
Prusiech zjechał z Horacym Delaroche, wier- 
lym sprawy polskiej przyjacielem. Szło o zbada- 
nie i dowiedzenie się, jakby zapatrywano się 
w krajn na przyłączenie Galicyi do Królestwa 
Polskiego. — Wodzicki podążył na wskazane 
miejsce, zawarcie pokoju w Yillafrauca uczyniło 
bezprzedmiotowem i narady i działanie w tym 
kierunku. 

Pr/ed istotniejszenii, mniej fautastycznemi za- 
daniami stanął niebawem Wodzicki. 

Z jednej strony, po postawieniu zasady narodo- 
wości. Hotel Lambert począł się krzątać około 
podnieBieuia sprawy polskiej; z drugiej, zmiany 
wewnętrzne w Austryi powoływały do czynnego 
życia putilicznego. 

W lecie 1 860 r. Hotel Lambert wezwał do 
'aryiŁa L. Wodzickiego i Jana Tarnowskiego w celu 




jinrozu mienia się co do zalożeDia Biura Pary- 
skiego. Wkrótce po ich powrocie przyby! do 
Galicyi, po raz pierwszy, ks. Władysław Czarto- 
ryski. Gbciał poznać kraj, zetknąć się z ]ud2mi; 
oczywiście zetknął się przedewszyatkietn z gro- 
nem tyczyńskiem, którego wielu członków różne- 
mi stOBunkami złączonych }ut było z rodziną ksią< 
iąt Czartoryski cli, z Hotelem Lambert, z Wia- 
domościami Polskiemi. 

IvH. Władysław Czartoryski ani rozgrzewał , ani 
Indzil. Trzeźwo zapatrywał się na położenie, su- 
miennie z niego zdawał sprawę. Na teraz wido- 
doków podniesienia sprawy polskiej niema — mó- 
wił — ale powstać mogą. W krają praca i spo- 
kój są potrzebne, w Paryżu wyczekiwać musimy 
sposobnej chwili; jedynie na opinię publiczną eu- 
ropejską działać nam trzeba, do lego potrzebne 
są doniesienia z kraju i pieniądze; aby kraj utrzy- 
mać w pracy i spokoju trzeba, żeby dobrze i do- 
kładnie był zawiadomiony o stosunkach europej-< 
8 kich i widokaeb sprawy polskiej. 

Na tej podstawie zawiązał się między Hote- 
lem Lambert, L. Wodziekim, Stanisławem i 
Janem Tarnowskimi stosunek: piszący obiecał nie- 
co lużuiejszy w nim brać udział. Zobowiązań pi- 
semnych, tem mniej przysięgowych nie było. — 
Wszystko ograniczyło się na trzech punktach: 
1) Dostarczać będziemy wiadomości; 2) zbierać 
pieniądze ua dzienniki zagraniczne; 3) odbierać 
inforraacye o położeniu. Odnosiło się to wyłącznie 
do Galicyi. 
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Razn jednego oa żądanie Hotelu Lambert 
Angnst Gorayski. korzystając ze znajoDiosci i slo- 
sDoków, jakie miał na Węgrzech, pojechał tam, 
aby zbadać nsposobienie. Jaki cel mnglo mieć to 
posłannictwo, tradno dokładnie określić; wyni- 
kało prawdopodobnie z ogólnej potrzeby mszaDia 
się i poruszania. Gorayski bardzo trzeiwe złoży) 
sprawozdanie; rzecz nie miała następstw, nic miała 
ich mieć, gdyż nie szło wcale o jakiekolwiek dzia- 
łanie z Węgrami lub na Węgrzech: prawdopodo- 
bnie tylko o objaśnienie cesarza Napoleona i jiii 
nie słyszało się potem o sąsiadach Madziarach. 

Tjinezasem zmiany, zaszłe w Wiedniu, dążenie 
do konstytucyi. szakanie najlepszej, olwieralo pole 
do działania i występowania w kraju. Żadnej nie 
opuszczał Ludwik Wodzicki sposobności. 

Na wzór Królestwa Polskiego poczęły 
Galicyi Towarzystwa rolnicze odgrywać 
tlę żle określoną, tracącą silnie polityką. Wo- 
icki, przyjaciele jego, ogól, garnął się do To- 
arzystw rolniczych i każdy zapruj^nął 
■współdziałać, odznaczyć się, jeżeli nie praci), to 
mowami. Nastała epoka mów i tonstńw. Ural 
b z powodzeniem udział Wndzicki. 
I oo i zastęp tyczyński młodzieży pragnął 
co samoistnie działać, ruszać się i popisywać, 
[ie występując wcale przeciw ówczesnym powa- 
gom, nie nzaawała ich ta młodzież zawsze i watę- 
dzie, miała względem nich pewne zaiłti'zeżeiiiA. 
Paweł Popiel był jej za wsteczny; Adam Potocki 
yiiioBły, l)rala za dumę, nicrówuoAfi jego 
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usposobienia, xtąd wyniltały nieraz arey-7.abawni 
obrazj-, kti'itycb się pan Adam najczęściej nie 
domyślał, będąc w zamiarze niewinnym; Leon 
Rzewuski był dla niej za ultramontaiiski, Mann 
7.a papieski, Jerzy Lubomirski za czeski 
wiański, ks. Leon Sapieba wiele znaczył i 
w jej oczach. 

Wodzicki był pnrytaninem pod wzg:lędem pa- 
tryotyzmu, zaledwie rozomial kompromisy poli- 
tyczne z konieczności, uie przypuszczał OBobistycb. 
U Kazimierza Starzeńskiego, z którym potem 
w ścisłych żył stosunkach i którego rycerskość 
i cięty dowcip ceuil, nie cbciał bywać z powodu 
znanej jego lojalności anstryackiei- Z Romanem 
Michałowskim, z którym go złączyły później naj- 
serdeczniejsza przyjaźii i zanfanie, uie cbciał sio 
spotykać dlatego, że służył w wojsku austryackiem. 
Takie były stosunki, takie uczncia i wyobrażenia 
ówczesne. Wodzicki w najlepszej wierze dawał 
im czasem przesadny wyraz. 

Kiedy jednak wybiła ważna godzina adresu di 
ministra stanu Schmerlinga, spisanego w ErakO' 
wie pod koniec 1860 r., wręczonego 4 stycznia 
1861 przez deputacyc ze Smolką na czele, Wo- 
dzicki i zastęp zaprzyjaźnionej z nim młodzieży, 
za poradą powag i starszych, podpisali 
i przyłączyli się do deputacyi. 

Czy w adresie widzieh to, co w nim istotnie 
było, dążenie do zabezpieczenia bytu narodowego 
tej polsidej dzielnicy w monarchii austryackiej - 
ręczyć nie można. Raczej przypuścić 
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wedle ówczesnych wyobrażeń upatrywali w nim 
środek do dalszych choć nieokreślonych celów. 
Zresztą było to przypomnieniem się Europie i to 
zapewne najbardziej uśmiechało się.y S 

Po wręczeniu adre^ zaczęła się piękna walka 
o autonomię, poważna praca wewnętrzna. Przo- 
dować począł w drugiej Wodzicki. Zrozumiał, 
że nie można ograniczyć się na mowach i depu- 
tacyach, że należy przygotowywać się, pracować 
na miejscu, w powiecie, gminie, na wsi, w szkole 
i na roli. Wziął się dzielnie, mądrze do dzieła. 
Począł dłużej, niż dotąd przebywać w Tyczynie 
i zaskarbiać sobie zaufanie zarówno równych jak 
niższych, zarówno obywatelstwa jak włościan, 
zaufanie, którem się przez długie cieszył lata. 
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III. 

Rok 1863. 

Od 1861 roku rozgrywały się w Królestwie 
Polskiem wypadki, które doprowadzić miały do 
powstania 1863 r. 

Żywe one badziły zajęcie w młodzieży galicyj- 
skiej ; jedoak w kole tej, która żyła z Wodzickim, 
bierne. 

Zastęp ten nie zdawał sobie dobrze sprawy z do- 
niosłości zdarzeń. 

Wierzył bardzo w Andrzeja Zamoyskiego, po 
dzielał kierunek przyjęty przez Towarzystwo 
rolnicze, był przekonany, że zbawienne spro- 
wadzi skutki^ nieprzesądzające przyszłości, która, 
zawsze jeszcze ukazywała się w dali w postaci 
ułana. 

Ztąd ani Wodzicki^ ani jego towarzysze, ocenić, 
nawet zrozumieć nie mogli Wielopolskiego, kiedy 
się na widowni ukazał z projektami swoich adre- 
sów, z groźbą przeciw rządowi w rządzie, ze znie- 
sieniem Towarzystwa rolniczego i z po 
rządkiem społecznym ocalonym w krwawem star- 
ciu. — Zresztą od procesu o ordynacyę i zapisu 
Swidzińskiego, od wstąpienia Zygmunta Wielopól* 
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skiego do wojska rosyjskiego, straszono w Polsce 
dzieci margrabią Wielopolskim. Cóż dziwnego, *e 
nawet dla nieco więcej wykształconej młodzieży 
nie miał siły przyciągającej, zwłaszcza dla mło- 
dzieży pozostającej w stosunkach z Hotelem 
Lambert. A w końca Wielopolski stawiał pro- 
gram, dobrze obmyślany, dokładnie określony. 
Było to wStrętnem pokoleniu, które pod wpływem 
wieln czynników także i poezyi zdążało do czegoś 
odczntego a ni eobmyś lanego, i rożna ni ięlniało się 
dla czegoś nieokreśiouegii. Wodzickiego i jego 
towarzyszów, jak wszystkich, odpyclial określony 
system Wielopolskiego. 

Po zamachu na W. Ke. Konstantego w 1862 r., 
ale dopiero wobec niego, piszący — choć się 
z tern nikomn nie zwierzył — postanowił udać 
się do Warszawy i oddać się na usługi margra- 
biego Wielopolskiego, choćby na naj skromniej szem 
stanowiskn. Obowiązki rodzinne staoęly mu na 
przeszkodzie; przyjaciele, pierwszy Wodzicki, nie 
byliby niezawodnie pozwolili mu wykonać za- 
miaru. 

Powiedzieliśmy, że powyższe kuło młodzieży, 
oddalone od widowui wypadków, nie mogło brać, 
nie brało w nieb udziału. Odczuwało tamtejsze ży- 
cie, ale nie żyło niem. 

Udzielano sobie skwapliwie, nieraz tajemniczo, 
wiadomości z Paryża i do nich już większe przy- 
wiązywano znaczenie niż do warszawskich. — 
W podziemnych robotach, rozszerzających się do 
Galicyi, ani w ruchn manifestacyjnym, objawiają- 
3 
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cym Bię sporadycznie i tutaj, nie brała ta młodzież 
adziatu. Serca drgały za każdą ważniejszą z War- 
szawy wieścią, ale nie zawracała oua głów. Raz 
jeden pod wra^-eniem nadeszłej wiadomości, że 
w Warszawie znowu strzelają do ludu 8 kwietnia 
1861 r., AnguBt Gorayski, W. Jabłonowslii i pi- 
szący wpadli na parter teatru krakowskiego i za- 
wołali donośnym głosem : „W Warszawie mor- 
dują, do domu, do domu!" "■, 

W jednej cliwili sala się wypróżniła ?. przera- 
żeniem, jak gdyby się paliło; na szczęście nie 
była zbyt napełnioną i nikogo nie zduszono. 

Zastęp tyczyński w pełnym rynsztunku, w kou- 
tuszach, kolpakacli i przy karabelacli, stawił się 
w katedrze na Wawelu w lecie li^6I r., na ślub 
Jana Tarnowskiego z Zofią Zamoyską. 

Strój narodowy w Gałicyi do dwojakiego }»- 
cząl służyć uiytku : ogólno-demonstraeyjnego i nie- 
równie więcej usprawiedliwionego zaznaczenia w pań- 
stwie różno -narodowościowem odrębności liisto- 
rycznej i narodowej. Strój poprawny, prawdzi- 
wie historyczny, noszony był przez poważnych lu- 
dzi w dni uroczyste, i ten przybrała młodzież 
na ślub Tarnowskiego z Zamoyską. Strój cudacki 
nieco, buty palone, czamara, konfederatka, służył 
ludziom rucbu do demonstraoyj . 

Na zachowanie się Wodzickiego i grona mło- 
dzieży z nim zaprzyjaźnionej, podrzaa wypadków 
warszawskich, wpływały zalecenia i rady Hoteln 
Lambert. Może w części dlatego, że punkt cięż- 
kości nichn polskiego znajdował się teraz w War-i'^ 
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szawie, bjły one zdrowe. Streszczały aię w na- 
stępuj;jcy sposób. Wiemy i wiecie, że cesarz Na- 
poleon myśli o sprawie polskiej i nie spuszcza jej 
z oka; zasada narodowości postawiona, do uiej 
przyszłość należy; godzina jednak dla nas nie 
wybiła i przewidzieć nie moina. kiedy wybije; 
rbwila obecna nie sposobna; trzeba dawać oznaki 
życia, nie szału; trzeba nadzwyczaj ostrożnie 
postępować, nie zadawać gwałtu położeniu, oznalci 
życia dawać trzeba wyłącznie na grancie legal- 
nym; w Galicyi etać na podstawie adresu do 
Scbmerlinga z 4 stycznia 1861 roku; każde zbo- 
czenie z legalności byłoby z^ubneni , tylko do 
klęsk prnwadzącem. — My t« przygotowujemy 
opinię publiczną; wy tam pracnjcie i npominaj- 
cie się drogą legalną, która otwartą została, o pra- 
wa narodowe. 

Pękłii chmura, zaszalała nad Krół est weui 
Polskiem bnrza, ecbo jej zagrzamialo nad 6a- 
licyą, pod nogami zatrzęsła się tu nieznacznie 
ziemia. 

Wodzicki, którema zapewne w śnie nocnym 
ukazał się ułan , podążył zrana do Krakowa. Tam 
na jawie, w innej nii we śnie postawie, przed- 
stawiło mu się położenie i ukazał obowiązek. Nie 
był podobnym do ułana ani z Księstwa War- 
szawskiego; aoi nawet z 1830 r. Parę łat ży- 
<;ia jawnego i czynnego, wśród względnej swo- 
body i rozpoczyuająeycb się instylucyj polity- 
cznycli, na gruncie legalnym, już oddziałały były 

V zakrój umysłów lepszych i wyrobiły nieco sąd, 
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zdanie , charaktery. Znajomość stosunków euro- 
pejskich, objaśnienia i zalecenia Hotelu Lam- 
bert dopełniały naukę i pozwalały, nawet kazały 
takim, jak Wodzicki, zastanowić się, ocenić pó- 
łcienie , już nawet zgul>no^ć przedsięwzięcia, za- 
nim przywdzieje się mundur, cłioć nie ułański 
z Księstwa Warszawskiego lub 1831 r. 

Rzecz się tak przedstawiała , że nawet wro- 
dzony Wodziekiego optymizm nie mńgl jej 'sp^ 

stać. ' ^ 

Z darem rozpoznawania się w zawilycli położe- 
niach, z simiiennośeią w rzeczy publicznej, któremj 
zawsze odznaczał się Wodzicki, zrozumiał klęskę. 
Z bółem serca, z niemałą dla młodego człowieka 
odwagą poświęcił ułana i marzenia o nj,m, osą- 
dził, że do przedsięwzięcia przyłączać się nie nin- 
i^ua, zatem postanowi! zapobtedz, aby inni z niem 
się nie łączyli. Gdy wyrocznie z Delfów — chce- 
my powiedzieć z Paryia — potwierdziły to zda- 
nie, ze siłą woli, której był zdolnym, zaznaczył 
swe stanowisko. Wytrwał na niem do chwili, w któ- 
rej wprost przeciwne ztamtąd proroctwa, zapowia- 
dające obce poparcie, polecenia — wypowiedzmy 
słowo — rozkazy, nadeszły. Aby je usprawiedli- 
wić, aby o ich konieczaońei przekonać, wezwał 
Hotel Lambert Wodziekiego do Paryża. — 
Przybywszy, dotarł wszędzie, gd/,ie należało, z wy- 
jątkiem cesarza, który, prócz ks, Czartoryskiego, 
nikogo teraz z Polaków nie widywał. Wszystkich 
rozumem i rozwagą zwrócił na siebie uwagę. Jego 
optymizm wystawiony został ua dziwnego rodzaju 
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próbę. Wszystko, co ma powiedziano w owej 
■chwili, wszystko, cu zalecono i wszystko, co obie- 
cano, prKCSsIo jego oczekiwania, przerosło jego 
optyiDiiiiii. ) I— 

Spiesznie powrńcil do Krakowa; wobec jego 
sumiennego, dokładnego sprawozdania, uikt go 
o optymizm nie oskarżył, gdy zawołał: „Wybiła 
godzina, teraz bierzmy się do działania!" 

Zanim stanął oddział Jordana, Wo<izicki wszedł 
do Komitetu narodowego zacbodniej Gali- 
cyi , niosącego pomoc powstaniu w Królestwie 
I^olskiem, jako zastępca Atanazego Benob', 
który zarządzał wydziałem spraw wewnętrznych. 

Główną myślą, główną troską Wodzickiego był 
oddział Jordana. Łożył na niego. Pragnął, aby 
się spiesznie utworzył, aby stanął na poln walki. 
Pomimo różowo widzącego rzeczy usposobienia, 
nie zaciągał się do niego w nadziei zwycięstw 
Inb lanrów; czul żywo i uznawał potrzebę społe- 
czną i polityczną cbrztu ognia, sani go dla sie- 
bie żądał. 

Wybiła długo oczekiwana godzioR, wybiła w oko- 
licznośeiftcl] już innycb, jak te, w których Wodzl- 
cki znalazł się był w Paryżu. 

Oddział rozłożony był równolegle do Wisły; 
Zygmunt Jordan ze sztabem znajdował się w Cho- 
rzelowie. W nocy z 19 na 20 czerwca 1863 r. 
wyruszył , ołjjął nad oddział«m naczełne dowódz- 
two i {logtępując wzdłnż Wisły, nad ranem prze- 
prawił się przez nią opodal od IComorowa. Kon- 
oica pod dowództwem Stojowskiego, mającego jako 
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pndkomendnych Angusta Gorayakiego i Preka, 
niiala sobie polecone zrobienie na lewo dywerayi, 
zetknięcie się z drugim oddziałem pod dowódz- 
twem Danujewskiego i zdaoie o uim raportu Jor- 
danowi. Sam naczelnik z piediolą pierwszego o 
działa, dowodzoną przez Ghościakiewicza (Jai 
Popiela) prftbowal się rozwinąć w dość obszernej 
dolinie, roztaczającej się pod wzgórzami wznoszą- 
cemi się naprzeciw Wisly. Konnica, przechodząc 
przez wieś, Btojącą na jej drodze, prażona była 
ogniem karabinowym, nieco oddalonym i nieszko- 
dliwym. Siły rosyjskie, złożone z piechoty i dra- 
gonów, przywitały piechotę Jordana gęstym ogniem. 
Przywiązał on był do swego boku Ludwika 
Wodzickiego. Jordan zimny i przytomny, w ogniu 
jiii doświadczony, wydawał rozkazy; Wodzicki 
po raz pierwszy znalazł aic w nim; był, jak mó- 
wił potem, zadowolony ze siebie, gdyż ogień oczy- 
wiście robił na nim wrażenie, ale nie wpływał na 
przytomność nmysla ; roznosił rozkazy dowódcy 
i przebiegał konno całą łinię bojową. Ogień z za- 
budowań folwarcznych Komorowa, mianowicie ze 
stodoły, prastyl nadzwyczaj szkodliwie oddział. 
Jordan postanowił zabudowania zdobyć, usiłowa- 
nia hyly bezskateczne, wtedy dał rozkaz, nby się 
zebrał zastęp ochotników i opanował stodołę. 8lają 
na jego czele: dowódca piechoty Popiel i adjntant 
Jordana Juliusz Tarnowski. Wodzickiego wstrzy- 
muje Jordan i zatrzymuje przy sobie dla rozno- 
szenia rozkazów. Ochotnicy spieszą ku stodole, 
przeskakują pod ogniem ploty; niektórzy zostają 
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' drodze, inni giuii od kul, prawdopodobnie 
wtedy Władysław Jabłonowski. Popiel, Tarnowski, 
Bruckiiaiisen i cz-terech innycli '/ bagnetem w rękn 
przypDSzczają szturm do atotloly; oficer rosyjski 
pozwala Tarnowskiemu nadbiedz na kilka kroków, 
kładzie go trupem, strzałem 7. rewolweru w oko. 
„Kula ta, pisał Jordan w raporcie, wydarła nam 
ostatnią nadzieję zwycięztwa, pozbawiając zarazem 
Polskę jednego z najdzietniej szych jej synów." 
Ginie Bruckliausen, bezowocnie usiłują pozostali 
podpalić zabudowania, niepodobna było iclt wziąść 
i utrzymać w posiadaniu poUkiem ; inni oclio- 
tnicy ocaleli Pudem. Jordan jeszcze nie zrozpaczał, 
nie mogąc zdobyć stanowisk nieprzyjacielskich, 
broni własnych, czekając daremnie na przybycie 
oddzialaDiiDajewekiegowBile32ślndzi i wiadomości 
o nim. Wodzicki — mńwi raport — „nosił rozkazy 
wSród gradn kul, prowadził tyralierów d" ataku, ra- 
liowal uciekających, a w końcu dnia mnie życie 
ocalił." Niebawem Jordan niema już komu prze- 
syłać rozkazów, Wodzicki, do kogo je rozwozić. 
Oddział zdziesiątkowany, część jego kładzie się 
l)ezmy8lnie na ziemię, chowa pfi zbożacL, inna 
szuka daremnie w ucieczce ku Wiśle ratnukn, 
Jordan z Wodzickim stoją jak wryci wśród gradu 
kul; ocaleni gromadzą się około nich. Pada koń 
Jordana, Wodzicki podaje mn swego, siada nu 

odwodowego, trzymanego przez starego sługę 
, kióry już z ojcem byl na wojnie. 

I Bitwa skończona, raczej ofiara spełniona. 
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Po (Iziesięcio- godzi anytu marsznisiedmio-godzia- 
Djm bnju, przy braku pistoadw, po stracie dwa- 
8ta ładzi z oddziała, który liczył 375 i 50 koai, 
wszczął się popłocli. O godzinie wpół dn czwartej 
draguui coraz bardziej nacierają tia szczupły za- 
stęp, otaczający Jnrdana ; aby odciągnąć pogoń, 
8 DDiknąć niewoli, Jordan z czterema towarzy- 
szami, wóród których Wodzicki, zwraca się coraz 
bardziej w głąb kraju na północ, spiesząc do łasa. 

Na wybornych koniacb puszczają się szalonym 
pędem, przeskakując ploty; dragoni gonią cwałem 
za nimi. Popieł spostrzega starego szlachcica, który 
zaledwie iść może i zaraz wpaduie w ręce dra- 
gonów; zRtrzyninje konia, zeskakuje z niego: 
„Waść szlachcic — woła — siadaj ua koń!" Sam 
odskakuje na bok. Nikt pojąć, uikt zrozumieć nie 
może, jak ocalał i po parodziennej tułaczce wrócił 
do Krakowa. — Inui dopadają do lasu, znikają 
przed oczami dragonów, dopiero wśród moczarów 
cznją się bezpiecznymi; pozostają tam do nocy, 
słysząc naokoło tentent kopyt dragouskich koni. 
Pod osłoną nocy wychodzą z lasu, zbliżają się ostro- 
żnie do Wisły. Przeprawa ua niemałe uatralia 
przeszkody, pod ciągłem niebezpieczeństwem. Prze- 
woźnicy, z drugiej strony zawezwani, nie clicą po 
rozbitków przybyć. Wodziclti, najpierw w bród, da- 
j płynąc dostaje się na ziemię galicyjską, zmusza 
przewoiinika do oddania ma łodzi, na niej dobija 
do przeciwległego brzegu, na nią zabiera towa- 
rzyszy. — Ocaleli. — Na drugi dzień byli z po- 
wrotem w Krakowie. 



ś 
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KoDuica, która, jak mówi raport Jordana, po- 
rywczo zaa u g^a Powała się w kierunku na lewo, 
wobec zniesienia oddziału Chościakiewicza, a co- 
fnięcia Dunajewskiego, przeprawiła się za Wisłę, 
i na galicyjskim brzegu zakopawBzy broń, rozpro- 
szyła się. 

Jordan zażądał od G z ą d u narodowego, aby 
szeregowca hr. Lndwika Wodzickiego posunął na 
oficera. 

I w tym kierunku rozwiały się złudzenia. — 
"Walki wedle zwykłych, najproBtazych , najukrom- 
niejszych zasad wojny, prowadzić nie moina było. 

Gdy BenoS został uwięziony na początku wrze- 
śnia, Wodzicki zastąpił go w komitecie zacboduiin^ 

Wobec niebezpiecznycli w tym miesiącu roszczeń 
Itządu narodowego warszawskiego , okazał 
wiele odwagi, stanowczości i rozumu. Gdyby się 
byl im poddał, nie byłby zbawił sprawy w Kró- 
lestwie Polakiem, byłby ją naraził w Galicyi. 
Okazał się męłem dojrzałym, okazał siłę woli 
i zwyciężył. 

Co do ogólnego położenia z nsposobienia , ale 
już i z przymusu łudził się do ostatniej chwili, to 
że pomoc obca nadejdzie, to że wojna powszechna 
na wiosnę wybuchnie. Chciał, aby inni wierzyli. 
Już po smntnem zakończeniu interwencyi dyplo- 
matycznej, gdy widoki były bardzo osłabły, August 
Gorayeki rzecze do niego: „No, teraz już skończo- 
ne". — „Bynajmniej — odparł Wodzicki — teraz 
dopiero rzeczy dobrze stoją". — Szczęśliwym mógł 
być wtedy tylko len, co się łudził. 



Na początka 1 864 r., przestrzenny w Krakowie 
na kilka minut przed wkroczeniem policyi do 
mieszkania, spiesznie tylnemi drzwiami uszedł; 
dostawszy się za granicę, podążył do Londynn. 

Była tam jeszcze ajencya Rząda Narodo- 
wego, zawiadywał nią Waligórski. Wodzicki 
przyłączył się do niego i pomagał zwłaszcza w za- 
silaoia dzienników angielskich wiadomościami 
z krają. Jednocześnie pisywał bardzo dobre, nie- 
raz znakomite listy do Cznsn, świadczące o zna- 
cznem wyrobieniu się poiitycznem. 

Niezmiernie go radowało, ie na wygnaniu może 
zarabiać piórem na życie; z wdziękiem łatwowier- 
ności względem siebie samego, twierdził, że utrzy- 
mywał się w Londynie z listów, pisanych do Czagti; 
zapominał, w najlepszej wierze, o tern, co mu 
przysyłano z Tyczyna, choć nadwerężonego isto- 
tnie przez ostatuie wypadki i wydatki na oddział 
Jordana; nie obliczał, że to, co mu Czas płacił, 
zaledwie na powóz wystarczyć mogło. 

W Londynie spotkał się ze znajomym z 1863 r. 
Był nim bardzo rozumny, bardzo oryginalny, 
wielki filantrop i bystry dyplomata, pisarz i twórca 
podobno w końcu nowej religii, Olifant, powiernik 
lorda Palmerstona. Przysłany do Krakowa przez 
pierwszego ministra, aby zbadać położenie, za- 
wiązał z członkami Biura krakowskiego, 
zwłaszcza z Wodzickim, przyjazne stosunki. Oli- 
fant wprowadził Wodzickiego w wielki świat łon* 
dyński; wszedł do niego, jako przedstawiciel nie- 
szczęśliwej , opuszczonej sprawy, z urokiem po- 
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wstańca, z tern wszystkieni, co mogło do wyobra- 
źni cór Albionu przemawiać. Ponowiły się kra- 
kowskie, warszawskie, rzymskie i madryckie po- 
wodzenia. I znown przypatrzeć ma eię nio£na 
było przy podwójnem świetle, patryotyzmii i świa- 
towości. Nie przypuszczał do końca , aby sprawa 
mogła opaść. Gdy w drogiej polowie kwietnia 
zawiadomionym został z Paryża, it cesarz Napo- 
leon polecił zakończyć przedsięwzięcie, głęboko 
zabołał, tern bardziej, im silaiej wierzył. Tym ra- 
zem optymizm nie dopiaał: nie było JDź dla niego 
miejsca w duszy Polaka, w sercu każdego, co do 
rozwoju wypadków przyłoży! był rękę. 

Na raz światowiec stał się odludkiem, począł 
od Indzi uciekać; ofiarowanej przez Olifaota bar- 
dzo korzystnej dyrckcyi kopalni w Kalifornii nie 
przyjął; gdzieś daleko na krańcu Europy, do I'or- 
tugnJii się schronił; tam jeszcze za bliskim tiiii 
był świat i ladzie; wsiadł na okręt, odgraniczył 
się cboć na cbwilę morzem, od morza łez i bo- 
leści, od widowni zawiedzionych nadziei i klęski.^^/ 




Jak tytko możebnem było po zoiesieDiu etai 
oblężenia, i amneBtji w Galicy! za gabiaeta hr. 
Belcrediego powrócić do kraju, przybył Wodzicki. 
Klęska narodowa spotęgowała w nim uczucie obn- 
wiązka z niej wynikłe. 

Coby byl wart człowiek, który w dopiero co 
zakończonycli wypadkach nie był zaczerpną) po- 
stanowienia naprawiania w miarę moiaości po- 
pełnionych błędów i poniesionych strat; który ude- 
rzywszy się w pierś, nie byłby aię wziął do pracy. 
Wodzicki zrozumiał , te trzeba nawrócić , nie 
ustawać. 

Podczas gdy wszelkie życie publiczne zabitem 
było w Królestwie Polskiem, rozpoozyn^ttad 
się naprawdę w Galicyi. ^ 

Wybory do Sejmn nakazywały każdemu, co się 
czul na siłach, a poczuwał do obowiązku, poszu- 
kiwać mandatu. 
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: pod koniec 1865 r. kandyda- 
w krakowskim okręgu wybor- 



Postawiono zara: 
tarę Wodzi ck i ego 
czym większej własności. 

Żal był wielki a wieln po wypadkach; jak po 
każdem oieszczęściu szakaoo winnych w rekry- 
mioacyach ulgi. Podniosły się i to poważne glosy, 
iż nie należy pokładać zaafania w tych, eo wzięli 
udział w 1863 r.; wymierzone one były głównie 
]irzeciw Wodzickiemu. 

Między innenii z tem zdaniem odeewał się Leon 
Rzewnski, A praecież i on, jak wielu, jak nie 
mai wszyscy, mówił w maju 1863 r, do Stanisła- 
wa Tarnowskiego: 

— Niepodobna, aby z tego coś dobrego nie 
wynikło, byle skorzystali umiano, nie pniityknjąc 
w Hotelu Saskim Inh tułając się po bisach, 
rozumnie użytkując obce wdanie się. 

We wrześniu zaś tego samego roku, zawulal: 

— Wszyscy, którzy namawiali, pchali i obie- 
cywali, zasłużyli na szubienicę. 

Na co odparł Andrzej Ed. Kożmiaa: 

— Przyjmuję szubienicę, jeżeli przyjmiesz posąg. 
Nowego rodzaju teroryzm wobec wyboru Wo- 

dzickiego w 1865 r. mógł pcbnąó na niebezpie- 
czną drogę, odciął^ od życia publicznego najle- 
psze siły, bo z nich zaledwie wyjątki nieliczne 
od wszelkiego usunęły się były współudziału w r. 

1863 i zamiast powołać wszystkich do naprawy, 
nbezwladnić na długo wielu. 

Przys/lo piszącemu stoczyć walkę z zniniareui 

Btracyzmu, wykazując w Czdnif, że rekrymioa- 
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cye bezniytecKDe , sąd potrzebny, lecz ie aby w; 
rok był apra wiedli wy, trzeba się w aktach pi 
cesu rozpatrzeć; rozróżnić stopień winy i jej pi 
wody; nie potępiać bezwzględnie i ryczalto' 

Prawda la była tak widoczną, przycbylnoW 
ogółu dla Wodzickiego tak istotną, czystość jego 
zamiarów tak znana, nadzieje w nim pokładane 
tak uzasadnione, ste z upodobaniem oddali 
wyborcy glosy i za»ii»dł w Sejmie. 

Odtąd nie przestuł do końca łycia w nim pn 
cowaii i znaczyć, zmieniając okręg wyborczy ki 
kowski uajpierwej na mniejszej własności tyczył 
ski, następnie staromiejski, gdzie nabył mająti 
Spaś. 

Rozp'iC7,ęIa się na tem polu działalność wytrwa) 
sumienna, nieraz ćwietna, zaws7.e zacna i uiyl 
czna. Głos Wodiickiego uietylko liczył aię, ważył 
przez cały czas jego posłowania. Przywiązał aię 
do 8ejmu i jego spraw, rozmiłował się w nieb, 
było to najwięcej przez niego cenione i ulubione 
pole działania. Wiernym mu pozostał, zmieniając 
stanowiska i zatrudnienia. Czuł i wiedział, że 
Sejm jest głównym gmachem w naszym ustroju, 
źe w nim znajduje się punkt ciężkości zdrowej 
płodnej polityki polskiej. 

Czul i wiedział przytem, że podstawą gmaebn, 
!te podwaliną narodowej autonomii jest samorząd, 
gtuiua i Kada powiatowa, że samorząd nie jeet 
przywilejem, ale obowiązkiem, że trzeba go atu 
miejscu u siebie spełniać. Poświęcił się 
zwrócił uwagę na stoauuki wiejskie i powiatowi 
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r oddal eic im skutecznie, do czego zachęcały go 
i pomagały tradycye i prayklad Zaczernia; po- 
zyskał względy ołiynatelatwa okolicznego, co za 
największy poczytywał zaszczyt; przycliylność wlo- 
ńcian, ezegopragnął,iwybrany został później preze 

Iaem Ratiy powiatowej rzeszowskiej, której sprawy 
wziął żywo do serca. — Zaprzągł się do rolnictwa 
postępowego, do mniej szczęśliwych przemysło- 
wych prół), do pomnożenia i zaokrąglenia majątku. 
Upiększał znacznie Tyczyn i w nim siedzibę swoją. 
Zawsze pamiętny przyjaźni, sprosił dawne grono 
tyczyńskie na uroczystość położenia kamienia wę- 
gielnego pod nowy dom, który w pałac wyrósł. 
Zycie praktyczne najlepsze, jakie wybrać mógł, 
nie wyklaczało rozpamietywau wyższego rzędu, 
myśli dalej sięgające), troski oi)ejmnjącej całońć 
położenia i bytu narodowego. 
Dla trzeźwego umysłu, din sumienia niezamą- 
conego, dla rozumu przenikliwego, nie mogło być 
wątpliwem, iź nietylko w tej polskiej dzielnicy, 
że wogóle, w sprawie narodowej, na nowe, od- 
mienne od dotycłiczasowych, trzeba wstąpić drogi; 
ie trzeba się zdobyć na odwagę powiedzenia tego 
Bobie i innym; że trzeba nie cliwilowo poświęcić 
D ulanie i w innym kształcie uosobić 
I «obie obowiązek patryotyczny; wytrwać przy nim 
' tym nowym kształcie. Nie bjło to dla Wo- 
I dzickiego łatwem, jeszcze mniej przyjemoeoi — za- 
I ałoga była tern większą. — Do zdobycia jej po- 
j mogło przeświadczenie o czystości zamiaru i ro- 
Ijtum polityczny. 



^ 
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Osobą, ndsiałem i piórem przystąpił 
Wodiicki wraj ze Slaoistan-em Tarnowskim, Jftj' 
zefem Sznjskim, Si. Kożmiauem do założenia 
Przeglądu Pilskiego, który Dkazal się 1 lipca 
1866 r., którego zadaniem by!o zaznaczyć zwrot 
konieczny; wytrwale i odważnie przeprowadzać 
nowy system w iyciu narodowem i zmierzać bez 
zladzeń i zwątpienia do jego następstw. 

Wodzicki raalo pisywał w Przeglądzie Polskim} I 
wciąż i wiernie działał w jego dactia, w jego ' 
kiernnkn. Zespolił się w tycin pnblipznent z gro- 
nem Przeglądu Polskiego, nieodłącznym byl i po 
został od niego, nie zacierając, nie zaprzepaszcza- 
jąc własnej osobistości. Z btegieni wypadków gro- 
no coraz Fciślejszem, coraz bardziej jednolilem 
w przekonaniach stawało się. Przeclioilzilo przeK 
duchowe i polityczne stopnie i przekształcenia, 
WKrosło, zwolna przemieniło się w stroDnictwo, 
utwor/yfo szkolę. Teka Stańczyka nadała gronn 
cechę, dalsze prace znaczenie; nazwano je zli- 
czy kam i. 

Wodzicki zmaczał pióro, aby w Tece Slańezt/ka 
zespolić się z trzema przyjaciółmi. W iycin czyn- 
nem byl Stańczykiem. 

W rozwoju pisma i działania zajął stanowisko 
amiarkowane i miarkujące. Nie lubił ostro&ei, byt 
pojednawczym, chciał równowagi; z darem rozpo- 
znawania się w położeniu za pomocą życia na 
wsi praktycznego, praktyczniejszego o wiele, nit 
to, które wiedli jego towarzysze, doszedł byl do 
dobrej znajomości kraju, stosunków, ludzi, lepszej, 
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i Przeglądu Polskiego założyciele. Ustrzedz 
Bię nmial od żarliwości neofitów, od roznainiętDie- 
I Dia w walce; łagodził zatem i lago<izić się starał 
przesady, powstrzymywać zapędy młodej szkoły, 
pragnął, aby się stała sknteczoą, nie pozostała 
czczym popisem. Rady opierał na znajomości kraju, 
mówił: „wy do ludzi przemawiać nie umiecie", 
czasem się martwił, czasem gniewał, nieraz gro- 
mił, często ubolewał, zwłaszcza nad drobnymi, 
lecz szkodliwymi szczegółami, i zdarzało się, że 
w oczach przyjaciół ufhod/il za nie dość prawo- 
wiernego wyznawcę. Że jednak pozostawał wier- 
nym , na zewnątrz sołidaruym , w postępowania 
zgodnym i zespolonym, zaufania i przywiązania 
przyjadół nigdy mu nie zabrakło. 

Fo powodzeniach Stańczyków nastąpiła reakcya, 
sztucznie, z nporem i zawziętością wywołana. Zro 
biono ze Stańczyków żelaznego wilka i ^ęża mor- 
skiego. Ezncono na Stańczyków potwarze. Redak- 
tor Gazety Narodowej, Jan Dobrzański, dal nawet 
do zrozumienia, że są jurgeltnikami Moskwy. Bu- 
rza się wzmogła, rosła, przybierała rozmiary nie- 
I słychane. Teraz — Stańczykami dzieci straszono. 
I Tacy, co nietylko nie rozumieli, nawet nie wie- 
dzieli , co to są Stańczyki , żegnali się na ich 
wspomnienie. Na jakiemś zgromadzeniu wybor- 
czem ksiądz unicki, wobec ruskich wyborców, na 
wszystko zaklinał, aby nie wybierali posła, któ- 
I ryby się połączył ze Stańczykami , ho zaprzepa 
[ szcza dtiazę. A przecież Stańczyków powoływano 
i na wszelkie stanowiska i wybierano ich: łeb sy- 
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stem polityczny robił postępy, w stosankn prostym 
do burzy, którą wywoływali. 

Wodzicki podzielał i znosił ten ogrom niepopu- 
larności pogodnie; mniej stała się jemu, niż innym 
szkodliwą. Dlaczego? Między niezliczonemi zarzu- 
tami występował najczęściej i najsilniej ten, że 
Stańczyki są wyłączni i nieprzystępni. — Fakta 
dowodzą, że wyłącznymi w życiu publicznem, nie- 
przystępnymi dla ludzi nie byli; byli stanowczymi 
w zdaniu, odpornymi wobec przeciwnych dążeń, 
nie wybaczającymi dla słabości wobec nieb. Ale 
Wodzicki jeden umiał z ludźmi się obchodzić, po- 
siadał naukę zaskarbiania ich sobie w wyższym 
stopniu niż inni, umiejętność jednania ich sobie; 
stanowiło to wyższość niemałą w społeczeństwie, 
pochodzącem wprost od Rzeczypospolitej szlache- 
ckiej, w której wszystkim zdawało się, że są mię- 
dzy sobą równymi. 

W Sejmie, w życiu publicznem przeistoczyło się 
i stanęło na podstawie stańczykowskiej, stronni- 
ctwo krakowskie, później Klub reformy. Wodzicki 
zajął w stronnictwie celne miejsce i przedstawiał 
odcień Przeglądu Polskiego. Niebawem weszli do 
Sejmu i do Rady państwa inni założyciele pisma: 
Józef Szujski, Stanisław Tarnowski, St. Koźmian. 
Wodzickiego wysłano w 1867 r. ze Sejmu do Rady 
państwa. — Wszyscy szli kolejno karnie w ramach 
stronnictwa krakowskiego. 

Wielka była radość w gronie przyjaciół Wodzi- 
ckiego, kiedy w r. 1867 Koło polskie wyznaczyło 
go jako jednego z mówców w rozprawach budże- 
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towycb. Była to jego dziewicza po niemiecku 
mowa. Galą noc układano ją; chciano w nią wlać 
wszystkie" uczucia, wszystkie myśli, wszystkie za- 
miary, może marzenia — bo nawet Stańczyk od 
nich wolnym nie byl — ściślejszego grona. — 
Obiecywano sobie wielkie wrażenie. Wodzicki 
nie posiadał jeszcze dobrze języka niemieckiego, 
później wprawą i pracą zapanował nad nim. Uczyi 
się mowy na pamięć. Na posiedzeniu Izby, piszący, 
siedząc na jednej z nim ławce, ostrożnie przewra- 
cał kartki napisanej mowy: Wodzicki z akcentem 
i drżącym nieco głosem wypowiedział ją. W tycb 
warunkach wrażenia zrobić nie mogła. Ogłoszona 
w dziennikach przychylnie oceniona została. Były 
to dla Wodzickiego „lata nauki". Po pierwszym 
kroku łatwiej mti szedł zawód parlamentarny 
w Wiedniu, który miał mu zdobyć znaczenie pra- 
wdziwe. 

We Lwowie jui je miał. Do fjwowa, do Sejmu 
zwracał swe myśli i zamiary i powracał. Tam 
w życin pubłicznem miał wzięcie, w światowem 
nowe powodzenia. 

Wieś, gmina, powiat, Sejm, Rada państwa. — 
Tego wszystkiego wszędzie , zwłaszcza w Polsce, 
gdzie kamień węgielny? — W rodzinie. — Wszę- 
dzie, w Polsce nieuniknienie, chcąc w dałszem 
życiil działać i znaczyć, trzeba ją założyć. Wodzi- 
cki był o tem przekonany, chciał ją założyć po- 
dług swojej myśli i serca. — Gdy znalazł to, 
czego szukał, gdy wszystkiemu, czego mógł za- 
pragnąć, odpowiadała ta, z którą postanowił się 
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połączyć, poprosił hr. Jana Zamoyskiego o rękę 
oórki Jadwigi, i zaślubił ją w maju 1868 r. w Pa- 
ryżu. Założył rodzinę, otworzył dom polski i kro- 
czył dalej drogą życia, wzmocniony tymi dwoma 
czynnikami i tem przysporzeniem siły, które 
w Polsce przynosiło połączenie się z rodem Za- 
moyskich. 
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{Dzieaicć lat w Radzie państwa i DelegacyaeU wspól- 
nych 1867 — 1877. — Nieprzyjęcie miejaca w gabi- 

Decie ka. Auereperga. — Wzięcie i przyszlośćj. 

Rozpoczęła się była epoka odrodzenia Galicyi. 
Wytrwała i roztropna walka o autonomię i prawa 
narodowe, jasne rozpoznanie dobrze określonej 
<:elu i środków, postanowienie korzystania ze świe- 
iycli doświadczeii i nauk historyi, szczery, bez 
ukrytych myśli, zamiar wyrobienia krajowi nale- 
żnego uiu w monarchii rakaakiej stanowiska, po- 
łączenia się z nią politycznie i moralnie, zespole- 
nia się w niej z ideą dynastyczną, oddania się 
pod opiekę i przyjścia z pomocą dobrotliwym i 
mądrym zamiarom wspaniałomyślnego i życzliwego 
cesarza; praca wewnętrzna przedewszystkiem spo- 
łeczna i nad wlasnemi wadami ; działalność na 
wszystkich polach, podjęta nietylko w mySli kra- 
jowej, ale ogólno-polskiej, przysporzenia o ile mo- 
żności bytowi narodowemu tego, co gdzieindziej 
odebrały mu były srogie wypadki — takim był 
program odrodzenia. Kraj i społeczeństwo, oparte 
o niego, poczęły osiągać stopniowo, wytrwale, nie- 
raz świetnie jego skutki dobroczynne, któremi dziś 
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attt^ ńą, kart otaiiaj^ tern sabcb poaftj ńc 

Lfldwik Wodzieki w tem dzialaiiia, w ten wj- 
rabianin i odrodzcma bral nągłr, Diosz znaczaj' 
i zaaeiąry aiłml. Przez dziesicr bt niezasfeoie, 
wjinrale, oiezniechęcooy, nwzraicwT, x poświoce- 
niem V8zdkidi poboezoreh względów, % aJB% 
tytM. rodzimej i nujątka podowml do SejniB, 
do Kady paiatwa, do Deleea^i. W Eole pobkwm 
witdeitkiw eocas wSckans^ a łj rw ą j y iznaDia i 
zuczeoia, zwr6c9 aa siebie nwafę obejreh w IzlŃe, 
zwbizcza w konufacb i ich praead. Wybienao 
go do najwałniejdiyeb, wysflano do Det^ae^ 
wspólnych. B;ł jot kinu, zaaiin zosul czens. 

W paaiictDych Iztaefa 1870 i 1871 zsalail się 
w Kole p<Jffkieiii s Jaliaoero Klaczka Obaj za- 
wiązali Btwmki z prezesem ^bioem wcgł«rskie- 
^0. br. JnJinszem AndrassTtn, stosnoki, które zda- 
wały «ę mieć niemałe zaaczenie polityczne w przy- 
nload, których zamiar z oba stroo słęgał da!eko, 
o kbWyeb zopełiue zapomniał nunisler spraw ze- 
WBętnoyeh, hr. Jnlinsz Aadrassy. 

Tindnohy znaleźć arknsz składki inb oSary na 
necz pnbłipzną, na którym nie znajdowałoby «c 
nazwisko Ludwika Wodzickieg>j. Był Dieznnienie, 
systematycznie ofiarnym. Kiedy w iSiO r. po npad- 
ks inausowynn wlateicieła Czasu, Wineentef^ Kireb- 
■Myera, Adam Potocki zamierzył nratowae z kata- 
strofy dziennik, zawiązując 8 p ó 1 k c Cznttt, Wodzicki 
i inni Stańesycy natychmiast do niej przystąpili 
i wtedy zacierać się poczęła nie wielka, przectt^fl 
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istniejąca dotąd różnica między Przeglądem Pol- 
skim a Czasem. Dziś jeszcze nazwiako Wodzickiego 
znajduje się mitjdzj właścicielami Czasu. 

Później bardzo stanowczo, bardzo silaie i ofiar- 
nie przyłożył rękę do zaloienia we Lwowie dzien- 
nika zachowawczego i za jego sprawą powstało 
codzienne pismo Przi-.gląd. 

Mało kto wrodzonemi zdolnościami i dłttgą wpra- 
wą doszedł do tak dobrej, jak Wodzicki, znajo- 
mości z jednej strony stosunków i ludzi krajo- 
wych , z drugiej , położenia i czynników w mo- 
narchii. Stanowiło to jego silę i wyjątkową wartość, 
przedewBzystkiem nżyteczność w życiu i służbie 
publicznej. 

Teraz nie sznkat pola popisów, zadawalniał się 
skutkami, osiągniętemi dla krajn i państwa ko- 
rzyściami, umiejąc już wybornym rozumem roz- 
różniać rzeczy możliwe od nierootliwycb. Nau 
ezywszy się, iż tylko do możliwych zdążać należy, 
przekonanym był, że możliwe moszą być określo- 
nemi. 

W Izbie nie często przemawiał, w Kole i ko 
misyach był zawsze czynnym, nigdy biernym, ni- 
gdy chwiejnym , przecież coraz bardziej prakty- 
cznym. 

Po polska Wodzicki od początkn mówił publi 
cznie wybornie, teraz nabierał wprawy po nie- 
miecku. Nie byt to mówca porywający, szukający, 
goniący za wielkiemi wrażeniami. Poprawny, ści- 
ęły, acz nie snchy, mówił wyłącznie o przedmio- 
cie, mówił tylko wtedy, gdy się mógł oprzeć na 
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jego ZDajomoeci. Nie roKoamiętniał eię, 
osniiętiiiał ; wyjaśniał, prawie zawsze przekony- 
wał. Było w jego mowie miejsce, w którein ska 
piał cala myńl, oaly zamiar i omial je tak wy- 
brać, iż wywoływał nie sziikaue wrażenie, że — 
rzecz rzadka — jego słowo wpływało na posta- 
uowieaie zgromadzenia, aa stosunek głosów, prze- 
chylało nieraz szalę. Nawet jako mówca był on 
człowiekiem czynu. Może niewiele jego mów po- 
zostanie: wiele w nich zawartych myśli przemie- 
niło aic w rzeczywistość, wiele rad zużytkowanych 
zoBtalo. Słuchano nietylko mowy, przedewszyst- 
kiem mówcy. Słuchali go, ufali mu, cenili go nie- 
tylko swoi, ale i obcy, dlatego mógł nawiązać 
liczne, użyteczne atosnnki w kraju i państwie. 
Umiał łączyć się ściśle z wyborowymi ludźmi. 
Kb. Leon Sapieha, Allred Potocki, Grocholski, 
Zyblikiewicz, Dunajewski cenili go, ou znal ich 
wartość i na tej podwójnej podstawie powstało 
zobopólne zaufanie i wspólue działanie, 
j^en, który już był kimś, miał zostać czem^J 

Kiedy 30 października 1871 r. upadł gabinet 
Hobenwarta, a nsunął się wraz z nim minister 
bez teki Polak, Kazimierz Grocholski, zwrócono 
natychmiast oczy na jednego z najmłodszych człon- 
ków Kola polskiego, na hr. Ludwika Wodziekie- 
go. Dlaczego? Bo byl już kimś. Ks. Adolf Auer- 
aperg, tworząc nowy gabinet, ofiarował Wodzi- 
ckiemu miejsce ministra dla Galicyi. 

Stanęło pytanie — zdaniem naszem — dotąd 
nie całkiem rozstrzygaięte : jak się należy zaptb 
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trywać na slanowiako ministra bez teki Polakn. 
Jest to jedna ze zdobyczy, o którą usiloie tipomi- 
nano się. Z woli i laski ninnarchy otrzymano ją 
w praktyce; przyznaną znslala w mowie tronowej. 
Określouem stanowisko tego ministra nigdy do- 
brze nie !!08tało. Stał się jednem z ogniw w na- 
szym ustroju; w stosunku kraju do monarchii i 
Korony stać się był powinien ogniwem silnem. 
Pozostawało oznaczenie jego stanowiska do kai- 
dorazowego rządu. 

Czy nalepy ministerstwo dla Galicyi, które zre- 
sztą usiłowano przemienić w ministra z Galicyi, 
uczynić instytucyą stałą, galicyjską, uiezaleiną 
od zmiany kierunków w państwie i zmiany gabi- 
netów; ustabilizować ją tak, aby miejsce nigdy 
opróżnitiuem nie pozostało, poczytać za laką, jaką 
było przed 1863 rokiem w Petersburgu minister- 
stwo sekr. stanu (łla Królestwa Polskiego, 
czyniąc zmiany osób na tem stanowisku zale&ne- 
mi jedynie od woli Korony? Czy też wypadało 
łączyć ministerstwo galicyjskie z losami różuycb 
systemów i niezliczonych zmiau gabinetów ? W tym 
drngim wypadku powstawało nowe pytanie: czy 
minister dla Galicyi ma zasiadać tylko w gabi- 
netach zgodnych z kierunkiem polityki Sejmn i 
Koła polskiego, czy takie w zasad przeciwnych, 
czy wtedy naleiy, aby osobiście byt mniej lub 
więcej zbliiony do przekonań ministerstwa. 

Mniemamy, te pierwsze zapatrywanie byto wię- 
cej polityeznem, zgoduiejszem z pojęciem naro- 
dowem, z interesami Gałioyi, 2e nadawało mini- 




sterstwu dla GalJcyi wyraźne znamię polskie, stwa- 
rzało iostytncyę , wznoszącą się nad bnrze i zmien- 
ne losy, że pozwalało, aby miejsce nigdy opró- 
żniouetn nie było, aby nie utoDęło kiedyS w fa- 
latb wzburzonego nieraz morza. Nie przeczymy, 
że trnrtnośii przyjęcia za repnłę tego zapatrywa- 
nia była niemałą, że nie można porównywać sto- 
snnków w państwie samowładnem, z wolaem i 
konstytnoyjnem. Obrót, jaki wzięła ta rzecz po 
upadku gabinetu lir. TaafFego, zdawałby się prze- 
mawiać za tern, it w zastosowaniu, w praktyce 
system, kn któremu się nachylamy, nie zawsze da 
się przeprowadzić i utrzymać. 

Lndwik Wodzicki wobec ofiarowanego mn miej-. 
sca w gabinecie ks, Auersperga przyjął odraza 
za swój, drugi sposób zapatrywania się na mini- 
sterstwo galicyjskie i uczynił zawisłem wejście do 
gabinetu od zasadniczych rzeczy. Były one nieli- 
czne, ale ważne i stanowczo za niemi obstawał. 
Autonomista i obrońca praw narodowych, Wodzi- 
cki cbciat rękojmi pod tym względem, zatem naj- 
pierw rękojmi dla praw Sejmów, zagrożonych 
przez bezpośrednie do Rady państwa wybory. — 
Katolik, nietylko z przeświadczenia polskiego i 
anstryackiego, także cale życie z najgłębszego 
przekonania, Wodzicki nie chciał należeć do rządu, 
któryby wszedł na drogę, prowadzącą do walki 
kościelnej. 

Układy ciągnęły się dość długo, badzily zaję- 
cie, zwróciły na siebie uwagę monarchy. Wodzi- 
cki nie uczuł się zabezpieczonym , nie uznał da- 
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Dych mn odpowiedd za dostaleczną rękojmię 
odmówił OBtateczoie wstąpienia do gabinetu. 

Nie powiemy, aby bezwzględnie nczynil ilobiz 
skoro przechylaliśmy się i przechylamy za pierw 
szem z dwóch powyżej przytoczonych zapatrywań 
na przedmiot. Mniemamy, że straconą została spo- 
soboość, aby ministerstwo dla Galicyi było nietyl 
ko czemś, ałe kimś, oraz nadania mu należnego 
znaczenia. Pozostało niezajęte do d. 21 kwietnia 
1873 r., aż wreszcie przemogło zapatrywanie 
pierwsze. Ale zachowanie się Wodzickiego w tym 
wypadku było tak godnem, tak zacnem, tak nie- 
zwyklem, że piękne jego strony zrównoważyły 
po części stratę na razie polityczną. Wrażenie 
moralne było istotnem i zdrowem. Orzeżwiającem 
było dla ludzi zasad i przekonań, dla stronnictw 
nielyłko w kraju, także i w numarchii. 

Monarcha, nieoawykly od pewnego czasu, aby 
ludzie usuwali się od miejsc korzystnych, widząc 
przeciwnie ciągłe wałki, licytacye, pożądliwości i 
wyścigi o teki i stanowiska, zauważył tego mło- 
dego posła, stojącego silnie przy punktach pro- 
gramu, obchodzących nietylko jego kraj, ale i mo- 
narchię, ważnych dla ukształtowania się w niej 
stosunków. Podobała się doświadczonemu władzcy 
niezależność wobec osobistej, łatwej do zrozumie- 
nia chęci znaczenia i odznaczenia się. wobec uroku 
władzy i widoków zaszczytów. Powiedział sobie, 
w tym, niedoszłym ministrze, jest człowiek, jest 
zapewne charakter. Odtąd monarcha nie spuszczał 
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zeń oka, i przy danych apoaobnościach wyszcze- 
gólniał. 

W kraju rzecz znowu inna. Tu pomimo zmiany 
wyobrażeń i widocznych postępów w wyrobieniu 
politycznem, odzywały się zadawnione nawyknie - 
nia i nie całkiem wykorzenione nałogi. Trzy rze- 
czy zapewniały jeszcze niezawodnie popularność: 
zażądanie dymisyi, nieprzyjęcie urzędn Inb godno- 
ści i śmierć. DziS jnż tylko trzecią zdobyć można 
wzięcie. Nie to, co było zdrowem w zachowania 
się Wodzickiego, ale to, co odpowiadało dawnym 
pojęciom i wrodzonym akłonnodeiom, zjednało mu 
w kraju poklask i zapewniło większe nznanie, niż 
jego rzeczywiste poświęcenie się służbie publi- 
cznej, praca wytrwała na pola parłam entarnem i 
już pewue zasiągi, istotna wartość. 

Naraz wzięcie w kraju stało się niemałem. 

Pokazało się, te jeżeli iądań a nie otrzymali, 
osłabia zawsze; nie przyjąć, czasem wzmacnia. 

Z dwóch stron Ludwik Wodiicki stał się czło- 
wiekiem przyszłości. W kraju zaczęto nietylko 
Hczyć się z nim, ale liczyć na niego; upatrywano 
w nim silę, przeznaczano na pierwsze stanowiaka. 
Podobał się, bo nie przyjął. 

Monarcha pomyślał sobie, że ten, który się nie 
dał użyć dzisiaj, jutro może być zużytkowanym. 
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Ludwik Wo<Izicki marszałkiem krajowym 10 lipca 
1877 r. — ŁaBka monarBza i zaufanie. 

Z (loBtoJDOścią i zacnością, ku wielkiemu zado 
wolenin MoDarcby i kiaju, z prawdziwym pożytkiem, 
przedewszystkiem z wielką sumiennością, dzierżył 
laskę marszałkowską po Alfredzie Potockim hra 
bia Włodzimierz Dzieduszyeki. Ze 8nmient1<^^cią, 
niezawodnie zbytaią, usadził, iż zadanie legu 
Bkoiiczone, że należy je powierzyć człowiekowi 
nowemu, któregoby siły, zdrowie, wiek mlodszyj 
wżycie się w sprawy publiczne , podołać mu 
mogły w pełnej- mierze. Jak miło wszystkim było, 
że ten wielki patryota, wielki pan ofiarny, mecenas, 
uczony zbieracz, ornitolog i myśliwy, sprostał wy- 
śmienicie przewodnictwu w Sejmie 1 twarifej, a trau 
dnej nieraz pracy w Wydziale krajowym; tak 
znowu przykrą byfa dla kraju wiadomość, iż 
nowczo postanowi! usunąć się ze stanowiska i po 
wrócić do swoicb pięknycb, a ułabionycfa zatru- 
dnień. Im żal po uini był większy, a uznanie za- 
sług rzeczy w istsze, tern tritdniejszem stawało si(; 
zadanie następcy. 
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aą znajo- ^^M 
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ZawBze zacnym instynktem i wyborną 

mońcią świata, któremi się odznaczał, wiedziony, 

Namiestnik Alfred Potocki odraza zrozumiał, te 

w danycb okolicznościach marszałkiem powinien 

zostać Ludwik Worfzieki. Osądz-it, że stronnictwu, 

biorącemu wtedy przewaioy w pracy odrodzenia 

krajn uditial, należało się to; te oddanie laski 

' Wodzickiemu najlepiej myśli i sklonnońei Mo- 

luarchy odpowie; ie wreszcie powoła istotną silę 

fi już dojrzałego człowieka. Nie pomylił się. Prze- 

Idewszyslkiem chętne i pochlebne uznanie wyboru 

■ przez Cesarza potwierdziło trafność sądu Na- 
miestnika. Ludwik Woditicki został dnia 10 lipca 
1877 roku marszałkieni krajowym. 

Nie /aahigiwaliby na nazwę ani stronnictwa, ani 
szkoły, aui nawet grona publicystycznego Stań- 
czycy, gdyby powołanie na jedno z czterech sta- 
nowisk przewodnich w kraju, jednego z nich, nie 
. wywołało między nimi żywego zadowolenia. Ich 
Bmyśl, ich zamiar, ioh przekonania zajmowały je- 
Idno z tych stanowisk. 

Nie tak może serdecznem jak Stańczyków, ale 
I rzeczy wistem , niemal ogólnem było zadowolenie 

■ kraju. Cieszył się i upatrywał korzyść, wiele so- 
bie obiecywał z powołania na marszałka czło- 
wieka w sile wieku, zdolnego, oddanego od mło- 
dych lat służbie publicz.nej , chocia* Stańczyka 
powszechnie lubianego i oczywiście patryoty go 
rącego, chociaż teraz zrównoważonego; wreszcie 
tego, który odmówił łtył wstąpić do gabinetu ks. 
Auersperga. 



I 
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W mądrości swej i troskliwości , miłościwie pa- 
DDJącj' nam Monarcha Cesarz Franciszek Józef I 
postanowił był wzmacniać dowodami swojego zau- 
fania i laski, kaitdorazowego marsitalka Hejmu gali- 
cyjskiego, i zaraz L. Wodzicltiego podniósł do go- 
dności tajnego radcy. 

Rozpoczęły się w części zawody, w części speł- 
nianie żywionych u»dziei. 

Wszystko w świecie, zwłaszcza marazałkow- 
sŁwo galicyjskie wydaje się i piękniejszem i ła- 
twiejszem zdaleka, niż zbliska. 

Przedewszyatkiem miał Wodzicki do walczenia 
ze wspomnieniem pierwszego, najznakomitszego 
ze wszystkich marszałka ks. Leona Saptefay i jego 
epoki, nadającej się do działania w większym 
stylu, kierującego i wytwarzającego warunki bytu 
narodowego, któremu tak mądrze i godnie spro- 
stał był kaiąię marszałek. Dalej ze wspomnieniem 
wytwornego obejścia w Sejmie, pierwszorzędnego 
stanowiska w państwie i stosunków dostojnych, 
Alfreda Potockiego. Wreszcie ste świeią pamięcią 
marszałkowstwa Wlodnimier/a Dniednszyckiego. 

Stanowisko i zadanie okazały się odrszii tm- 
dnemi. Mógł je w róiowycli przedstawiać sobie 

■ kolorach optymizm Wodzickiego, w istocie wadli- 
wa instylucya musiała zgotować rozczarowania. 
W mnrszałkowstwie Sejnia galicyjskiego tkwi 
jakby ułomność przedrozbiorowych łizeczy pospoli- 
tej urządzeń. Zdaje się być obmyśluuem na to, 
^^ aby złotej wolności Sejmu nie zagrażało, pewne- 
^K mu stopniowi anarchii w Wydziale krajowym nie 

u_ 
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przeszkadzało; jest uieokreślouem w swoich airy- 
bucyacli, co naj ważniej aze, pozbawionem władzy 
wykoDawczej. Zajrzyjmy do państwowych urzą- 
dzeń Rzeczypospolitej , odnajdziemy wszystkie te 
znamiona. Tym sposobem z marszałkowstweni po- 
łączone są wszelkie życzenia, nadzieje, wymaga- 
nia, złudzenia i cala niemoc. Łączy ono w sobie 
wszystkie pozory bez rzeczywistości. Jest przy 
tem drogiem społeczeństwu, bo jakby związkiem 
z przeszłością. 

Pierwsi Stańczycy w żarliwości neofickiej, w żą- 
dzy przeprowadzenia skutecznie i świetnie sysle- 
niB, w niewygasłej skłonności do wielkiego styln, 
wreszcie w miłości własnej stronmczej , pragnęli, 
żądali, aljy marszałek z ich giona spełnił rzeczy 
znakomite, niepospolite, nad innych się wzniósł 
i sprawę potężnie naprzód posunął. 

Rzeczywistość, stosunki, przedewszystkiem sta- 
nowisko i zakres działania, temu crszystkiemn 
uie odpowiadały. 

Nie wolny od chęci odznaczenia się Wodzicki, 
podzielał niezawodnie w pierwszej chwili zapały 
i złudzenia Stańczyków; wnet jednak musiał się 
zwrócić do nich, z miarkującemi , liamującemi 
i wytrzeżwiającemi słowy. Stanąwszy na grnacie 
rzeczywistości, wziął się nie do wymarzonego 
działania, ale do istotnej pracy i usiłował możli- 
we osiągnąć skutki. 

Rozpoczęło się Spełnianie żywionych nadziei. 

Pierwsza sesya Sejmu pod laską L. Wodzi- 
ckiegn otwartą została 8 sierpnia 1877 r. Zagaił 



I 



I 



ją iiKiwą, która stała się przewodnią jego mar- 
Bzsilk'iwstw)i; zagaił w cbwili awiatowycli wypad- 
ków — Hojiiy wscliodnicj. 



„Powołany wolij Najj. Pana na to zaszczytne sta- 
nowieko , zajmowane dot.i<] przez Indzi uznanej po- 
wszechnie zasiągi, gorliwych i doświadczonych w pracy 
ukolo dobra kraju, nie taje przed sobą trudności za- 
dania, ani tei, wierzajcie roi Panowie, sił własnych 
nie przeceniani. 

Przychodzę z dobrą wolq jedynie, z gorącą cliccią 
stnżenia krajowi: czy zadauiu podołam, przyszłość 
dopiero okaże. Wiedząc o tern dobrze, że człowiek, 
któryby pozostał odosobniony, a zwłaszcza na tem 
Btanowisku, z pożytkiem pracować nie może, racliiije 
na poparcie uietylko tycłi, ktiirycli zaufanie albo 
życzłiwość może posiadam, ale i tych takie, "ktiirzy 
mało znanemu, lub zgota uiezuaneran, przez wzgląd 
na dobro publiczne, pomony swojej odmówić nie ze- 
chce. Ufność tę opieram na przekonaniu, że wobec 
sprawy pnblicznej ustąpić powinny wszelkie względy 
prywatnej natury, a jeżeli dotąd nie zawsze u nas 
tak bywało, to ciężko i boleśnie oknpiliśmy doświad- 
czenie, że tak być powinno. 

Staraniem mojem będzie Iderować obradami wyso- 
kiej Izby, a wogóle całym zakresem czynności , ze 
stanowiskiem lem połączonych , z bezstronnością zn- 
pełną i całej usiłności dołożę, żeby w dodatnej myśli 
połączyć i zjednoczyć wszystkie siły. Jakiem i kraj 
posłnżyć się może, do wspólnej, zgodnej, a przez to 
dopiero prawdziwie skutecznej pracy. 



u iias, Jak niemal W8zs;dzie, w rtlanycli kraju oko- 
licach, odmienne istnieją stitaunki i potrzeby. Utru- 
dnia to zadanie, ale tern jaśniej wykazuje obowiązek^ , 
żeby w naszych prawodawczych czynnościach wyro- 
zumieniem i ofiarnością różnice te zacierać, poświęcaA I 
to, co dia jednych mnie być poiądanem, jeżeli dra- I 
gich na złe naraża lub krzywdzi, znosić luałe niedo- 
godności dla wielkiego celu , ilolirą wolą zapełniać 
ten przedział, który i dziaiaj nam szkodzi, a w przy- 
szłości nicbezpieczeńEtwem zagraża. 

Rozpoczynamy ten nowy okres prac sejmowych 
w warunkach pomyślniejszych, niż bywało: zwiększono 
nietylko zasób Bil tło pracy, wprowadzonych ostatnimi 
wyborami do Sejmu , ale zwiększył się oraz zasób 
nfności , harmonii , a zatem siły w kraju. Ostatnie 
wybory są tego dowodem i wyrazem. 

Po długich latach podejrzeń i niechęci, ufno66 . 
włościan do więcej wykształconych warstw społe- 
czeństwa jest zmianą szczęśliwą i od nas tylko teras, 
od tego Sejmn zależy nfnośe te pomnożyć i utrwalić. 
Jeżeli Sejm, w którym włościanie dobrowolnie wy- 
rzekli się własnego głosu, będzie dbał troskliwie o icli 
dobro, nmiejętniej opiekował się nimi, niżby oni sami 
zdołali, znikną bezpowrotnie te społeczne rozterki, 
które dotąd nas w tych rzeczach ubezwładniają. 
Nigdy jeszcze obowiązek w tej mierze tak jasno nie 
był nam wskazany. 

Z innej strony jeszcze w lepszycti od przeszłości 
znajdujemy się wanirakach: przebyliśmy już gorączkę 
pierwszych chwil, właściwą ludności, która po długiej 
przerwie powołaną zostaje do udziału w życiu publi- 
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cznem, owe marzoniii, wyradzające się wńnJd ucisku, 
że wolnościii leczą si<; doraźnie wszystkie cliuroby 
społeczne i ekonomiczue ; przebyliśmy oraz i upadek 
na duchu , jaki zazwjcziy nsatępuje po pierwazycli 
suiwodaełi i próbacli ilaremnyct. DoświadczeDiem po- 
przednicU kadencyj wzbogaceni, wiemy już dobrze, 
te utworzenie nowych podstaw porządku społecznego 
nie jest rzecz^j chwili, że lat wiele potrzeba, aby 
zbudować, co przez lat wiele burzono, że praca na 
tem polu, jakkolwiek konieczna, jakkolwiek ona jedna 
lepszą przyszłość zabezpieczyć nam roo^e, nie odrazu 
wydaje owoce. 

Początek zrobiony. DzialaInośi> poprzednich SijuiOw 
ostrej, zbyt ostrej może ulegalu krytyce, bo nie dosyó 
zważano ua trudności, z jakiemi miały do walczenia : 
na brak bezpośredniej Iradycyi w działaniu ustawo- 
dawczem, na brak ludzi do pracy włożonych, nie 
swatano na nieznajomośi^ stosunków i uprzedzenia 
niezależnych od nas czynntkdw, bez których współ- 
działania swobodnie poruszać się nie możemy. Pomi- 
mo tych przeszkód niejedno zrobiouo lub przynaj- 
mniej do roboty przygotowane. 

W zakresie wychowania publicznego postęp niewąt- 
pliwy: Sejm i kraj, trudów ani ofiar nie szczędząc, 
■robiły, co byto inotna, żeby przygotować grunt pod 
zasiew, ktiJry, jeżeli wszyscy spełnią tak samo, co 
do nich należy, obfity plon wydać powinien. 

Sprawa ustawodawstwa o gminach i Hadach powia- 
towych, najtrudniejsza ze wszystkich, najwięcej wy- 
wołuje skarg i narzekań, najwięcej teŻ zdań różno- 
rodnych i odmiennycłi zapatrywań. Nic w tem dzi- 



wu?g-o; ustawodawstwo gmiiioe, nietylkn u Diis 
i w społeczeństwa cl) oiidawna swobodnych , oddawnA 
posiadiijących normalne wamnki rozwojn, przecieS 
wymaga nieiist-tniiych zmian i ulepszeń, jest przed*' 
tniotem bndań i apnnjw, tak w zakresio nanki, jako* 
też i na polu prakty(;£nego ,jej zastosowania. Łodzie 
się więc nie można, że my Jedni, odrazn, znajdzie 
kamień filozofiezny iiHtawy gminnej doskonałej. . 
korzyetająe z doświadczeń wlasnyrh i obcycli , nil 
ważfjc lekko zdobyczy na polu leoryi, a przede* 
wszystkiem badając odrębne stociunki nasze , be^ 
watrząńnienia i nagłych przewrotiiw, dojdziemy dt 
znalezienia właściwej podstawy, na ktilrej bezpieczoil 
opierać będzie można bndowe krajowego samorządw 

Sprawa ustawy drogowej, ważna i pilna, stano* 
jedno z tych zadań teraźniejszej kadencyl, z Ictóregd 
spełnieniem jak najmniej zwlekati nale^.y. Rozpoznani 
już wszechstronnie zasady ogiilne i właściwości aa^ 
szego kraju; przy dobrej woli można będzie dojńS 
szybko do nsnnięcia stanu przejściowego, który j 
rOwno w wielu okolicach aie odpowiada zasadom! 
sprawiedliwości, jakoteż ogólnie warunkom ekonomi-a' 
cznego rozwoju. 

Spiawa propiiiacyjna, tyle trudna i drażliwa 
sadzie rozstrzygniętą została; jeżeli raz jeszcze stania 
u.a porz»(dku dziennym obrad wysokiej Izby, win* 
w tem jiiŁ nie reprrzentacyi krajowąj, lecz pewnych 
nieprzyjaznych dążności, ktdre pod osłoną zasad 
i teoryi kryją nieohęć do naszego kraju i starają sif 
nbezwladoić nas w każdym kierunku, \ 7^/ 



Badzie ważiiem Piiiniw zadaniem poAnzm obecnej 
kadencji szukać miary właściwej, aby budżetu kra- 
jowego zbytnie nie przeciążyć, a przecież uie cofnąć 
się przed wydatkami, bez ktdrych produkcyjny rozwój 
krsju staje się niemożliwym. 

Do znakomitych zaaług Sejmów dawniejszych na- 
leży wypracowanie ustawy hipotecznej dla mniejszej 
^^lasności. Wahiy to pontęp i konieczny warunek do 
uporządkowania naszych ziemskich i kredytowych 
stosunków. Zyezyf' Jednak i spodziewać się należy, 
że władze, którym wykonanie ustawy obecnie jest 
powierzone, z większą nii dotycliczaa energią i po- 
śpiechem zajmą się wprowadzeniem jej w życie. 

Na kiiżdem polu prace po rozpoczynane, zadania 
wskazane, co najmniej zwrócona już uwaga, trzeba 
tylko z wj-trwalością posuwać się naprzód. 

Na pomoc władzy wykonawczej w danych warun- 
kach z pewiioSeią rachować możemy. W radnie ko- 
rony zasiada reprezentant kraju, który znając rzeczy- 
wiste jego potrzeby i stosunki, skutecznie bronić nas 
może od fałszywych poglądów i pewnych wpływów 
ubocznych , które jako smutna pozostałość dawnych 
tradycyj, clioć coraz rzadziej, i dziś jeszcze się po- 
I jawiają. 

Namiestnikiem Najj. Pana jest mąż , który w ró- 
wn^" mierze zaufanie monarchy i kraju zdobyć sobie 
umiał, a jeżeli przeszłość jego, jako pierwszego w ra- 
dzie korony, daje mu na zewnątrz i w kraju nieza- 
przeczoną powagę, to znowu przeszłość jogo, jako 
m.irezaika S^mu i przewodniczącego w Wydziale 
krajowym, jest dla nas jedną więcej rękojmi;; tej 
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harmonii między władzami rządowemi a autonomi- 
cznemi, tej zgodności w ich działamiu, bez których, 
przy ciągłej ze sobą styczności, a zawisłych i nie 
zawsze jasno okresłonych granicach obopólnych praw 
i obowiązków, najsnmienniejsze nawet nsiłowania peł- 
nego skutku przynieść nie mogą. 

Korzystając z tych pomyślnych warunków, prze- 
dewszystkiem i z wysileniem starać się należy o usu- 
nięcie nieszczęsnych następstw fałszyyego kierunku 
z niedawnej jeszcze przeszłości, podczas której roz- 
myślnie u nas szczepiono podejrzliwość i niezgodę, 
szukając sposobów, ażeby uboższego na bogatszego 
rozjątrzyć, ażeby jedne część ludności z drugą po- 
waśnić. Obowiązek ten cięży głównie na tych oby- 
watelach kraju, którzy więcej wykształceni, lepiej 
czuć, a myślą głębiej sięgać zdołają. Dobrej woli 
tylko potrzeba, wszak łączy nas wszystkich miłość 
ziemi rodzinnej, ogromną większość łączy wspólna 
wiara rzymsko-katolicka^ której wyznawcy obydwóch 
obrządków często, a świeżo jeszcze tak wyraźnie zło- 
żyli dowody. Z tymi, którzy inną wiarę wyznają, 
łączy nas starodawna tradycya właściwej narodowi 
naszemu religijnej tolerancyi, zwiększonej jeszcze 
w miarę i wskutek rozwijających się pod tym wzglę- 
dem pojęć i potrzeb. Tej zaś nowoczesnej zarazy, 
która uczy ludzi obchodzić się bez żadnego wyznania, 
aby z czasem przywj-kli się obchodzić bez Boga 
i sumienia, tej z łaski Bożej mniej u nas, niż u 
innycłi. 

Zgodnie też z namysłem, i rozwagą obraliśmy 
drogę postępowania, z której nie zboczymy, choćby 
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próbowano, budząc w mniej doświadczonycli iiludue 
iiadzitije, użyć nas za narzędzie obcych celdw i po- 
trzeb cliwilowyeh, W nas samycli tylko, w rozsądku 
naszym, w pracy usilnej a wytrwałej, milosri^ clirze- 
iciailską ogrzanej, znaleźć moj^emy rękojmię lepsnej 
doli w przyszłości. 

Ze w roku bieżącym 8ąjm zwołano na tak krótko 
i w porze z tylu wżględdw niedogodnej, dziwić się 
nie można, a oarzebać trudno, wszak wiemy wszyscyr 
jakiej natury i jak ważne są przeszkody. Sprawa 
ugody z drngą polową monarchii, chociaż nie wcho- 
dzi w zakres naszych czynności, obojętną nam być 
nie może, a jakiekolwiek są pod tym względem za- 
patrywania pojedynczych w czasach spokojnych, dziś 
pragniemy przede wszy stkiem, aby jak najprędzej za- 
kończtine zostały spory, ktdre, gdyby przedłużać się 
mi^y mogłyby osłabić powagę monarchii na zewnątrz. 

Nie mojiemy tówuisi obojętnie patrzeć na grożue, 
a wielkimi skutkami brzemienne wypadki, które toczą 
się tuz poza granicami paAstwa. Nie do nas należy 
dawać nanki łub drogi wskazywać, cho6 jn;i samo 
dzieje nasze w doświadczenia i klęski lak obfite, 
w niejednem posłużyć mogą za zbawienną przestrogę, 
tyle nam jednak wyznać wolno i przystoi, że wier- 
ność nasza i nasze przywiązanie do tronu, stwierdzo- 
ne od dawna, stwierdzają się coraz silniej, że coraz 
większą czcią i mitoScią otaczamy osobę monarchy, 
ktiiry nie zua różnicy między słowem a czynem: 
wszakże pod jego opieką wolno nam żyć i być, czem 
jesteśmy, narodowość naszą pielęgno'Kać i rozwijać. 



A tnkie wolun nam i przystoi prosić Boga gor^o, 
żeby monarclii; feso w trudnycii ozascch dziBiąjazycU 
natchnął w wyborze środk<lw, wspiera} pomocą swoj^ 
i opieką, iżby to wielkie obecne dziejowe przesilenie 
wyszło Jemu na chwaJę, a. monarchii na prawdziwy 
i trwały pożytek. Wnoszę okrzyk : Niech ż, 
i król nasz, Franciszek Józef I!" 



Mowa etreszozała i stawiała z krzesła marszał- 
kowskiego program odrodzenia, o którym wytei 
mówiliśruy; zaznaczała zasady, na których się 
opierał. 

Po słowach czyuy. 

Podczas sesyi 1877 r. na podstawie sprawozda- 
nia Wydziału krajowego, uchwalił Sejm rozpoczę- 
cie budowy gmachu sejmowego. Dzieło przepro- 
wadził i do końca doprowadził Wod/,icki, clioctai 
nie jemu daoem byio zngaić Sejm w nowym bn^ 
dynku. Stanął gmach najpiękniejszy w epoce od- 
riid/.euia politycznego kraju, L-huciai moie nie cał- 
kiem z epoki najpiękniejszego Odrodzenia; otwarły 
się podwoje godne jedynego obecnie Sejmn pol- 
skiego, który przedtem wstydliwie chrouie się 
iiinHiał w Bzczuplej sali, do teatru nale^cej. — 
Każde, odznaczające się w dziejach czasy, zazna- 
czyć się muszą dziełami architektouicznemi. Na- 
zwi^iko Wodzickiego połączyło się z tem, które 
względuie do stosunków jest ozdobą stolicy i pray- 
stojiiym gmachem krajowym. 

Zaraz potem przystąpi! Sejm do zadań żywotnych, 1 
wskazanych jirzez marszałka; do otworzenia i 
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wycU SKkól rękodzieł ni czy cli, i bardzo gorliwie 
zajął się sprawami szkolnemi ; ucbwalil kredyt 
dodatkowy dla okręgowych funduszów szkolnych 
i przedlnżyl kredyt dla Hadj szkolnej na zaliczki 
zwrotne dla gmin, na cele bndowii szkolnych. 

Sesya nie była dliigą. Zamknięto ją 30 sierpnia 
dla uniknięcia adresu, przygotowanego przez ko- 
misyc, wkraczającego z powodu wojny wschodniej 
w dziedzinę wielkiej polityki, pomimo roztropnej 
przestrogi w mowie marszałka. '> 

Zamykając, zamąconą pod koniec wielką poli- 
tyką sesyę, rzekł Wodzicki: „Że obowiązki posła 
nie ustają z chwilą przerwy pomiędzy jedną se- 
syą sejmową a drngą — o tem nie wątpię, wszyscy 
przekonam jesteśmy " i dodał: 



„Dzisiaj tak, jak w cliwiii naszego zebrania, nie- 
łatwo myśl odwrócić od dziejowycli wydarzeń, które 
tak . stanowczo wpływ wyyierać mocą na losy pań- 
stwa i kraju, na przeobrażenie stosunkdw europejskich. 

Za zasili;,'^ policzyi^ nalepy krajowej reprezentacyi, 
jeżeli pomimo uczuć rdżnorodnycli , przez wypadki 
te wywołanych, umiała zachować trzeźwość sądn 
i miarę właściwą, zajęła się ze spokojem i rozwagą 
załatwieniem tycli spraw przedewszyatkiem , które 
stanowią bezpośredni zakres jej działania. 

Nie obojętność to, Bote zachowaj, ale wyrobione 
i na cię;ikich doświadczeniach z przeszłości oparte 
przekonanie, że tylko skupienie wszystkich ail do 
ukończenia zadaA rozpoczętych lub wskazanych, w celn 
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uporządkowania wewnętrznych stosunków kraju, lepazą 
przyszłość zabezpieczyć nam może, 

Ufni w sprawiedliwość Bożą, starajmy się o to 
prze de wszy B tkiem , aby sprawa nasza została sprawą 
<lobrą, czystą i sprawiedliwą, a ze spokojem oczeki- 
wać możemy dalszyeli zrządzeń Opatrzności. 

Nie było dnzwolenem nowo wybranej reprczentacyi 
krajn u sftip tronu Najj. Pana złożyć wyrazu prze- 
konań i hołdn czci swojej, a z przyczyn od woli 
i postanowi eniii reprezeutacyi tej niezależnych. 

Z nieoslabioną wszalcźe wiarą w łączność interesów 
monaruhii z dobrem naszego kraju, z niezachwianem 
uczuciem wierności i przywiązania do naszego Uo- 
uarcliy, z wdzięcznością za tylokrotne dowody wapa- 
niatoniyalności i łaski jego wnieśmy okrzyk: Niecłi 
żyje Cesarz i Krdl nasz Franciszek Józef I." 



W uznaniu wybornego pr^wodaiczenia w pierw- 
szej seayi, pod laską Wodzickiego, Cesarz powołał 
go dnia 19 grudnia 1877 r. do Izby panów, jako 
dożywotniego członka. 

Po raz pierwszy trzeźwość zwyciężyła w kraju 
i w społeczeństwie nietylko galicyjskiem, także 
w polskiem wogóle. Naród po raz pierwszy prze- 
niósł rzeczywistość Dad ułudy, l^o raz pierwszy 
wielką polityką nie zraaruowano, nie zaprzepa- 
szczono sprawy i warunków bytu narodowego 
w tej dzielnicy, nic pogorszono icb gdzieindziej. 

Adres niedoszły nie był potrzebnym; umiarko- 
wany w Bwej treści, szkodliwym w skutkach się 
nie stal. 
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Spofeczeiistwo zaciiowalu się uaslępnie polity- 
cznie wzorowo, wstrzemięźliwie. Jiiż zrozaądnialo. 
Zdało egzamin dojrzałości na całej przestrzeni 
ziem polskich, podczas wojny wschodniej. 

Ks. Adam Sapieha rozamnie i zręcznie odwró- 
cił ze strony angielskiej podjętą znowu próbę uży- 
cia 1'olaltów nie w polałsich celach. 
-■Stańczycy osobiście i w organach swoich w tym 

mym działali kierunku. 
rNowa, cenna nad wszelki wyraz, przybywała, 
im aila. Nieodżałowanej pamięci Artnr Potoclti, 
którego życia przędzę nieubłagana Parka tak 
wcześnie przeciąć miała, począł zajmować się spra- 
wą publiczną i za przykładem ojca swego, Adama 
Potockiego, występować na widowni. Dziatałność 
jego odświeżała i ożywiała animuszem niemałym 
obóz Stańczyków. 

W porozumieniu z nimi postanowił zapobiegać 
temu, coby apoleczeiistwa polakiema podczas 
odgrywających się wypadków szkodę przynieść 
' mogło. Z jednej strony szło o to, aby najwi- 
doczniej bezowocnie nie narażać sił i zasobów 
polskich, gorzej jak bezowocnie, bo na to tylko, 
ieby spotęgować srogość mściwej, żądnej sposo- 
bności zemsty w zaborze rosyjskim władzy; z dru- 
giej zajiobiedz należało wystąpieniu Polaków w fał- 
szywem świetle obrońców i sprzymierzeńców pa- 
nowania Uireckiego nad słowiańskimi ludami pół- 
wyspu bałkańskiego. 
I Uproszony Edward Raczyński tidal się do Slam- 
lu, aby przedstawić w. wezyrowi, że utworze- 
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nie legioon po]skieg:o nie przyniesie Tuicyi żadnei 
korzyści, gdy stanowczo nie poprze przedsięwzię- 
cia wpływowa i zatnotua część apoleczeńetwa pol- 
skiego; w zamian legion ściągnie prawdopodobnie 
na Polaków nowe prześladowania. Edward Ba- 
czyński wywiązał się z posłannictwa z wrodzonym 
i odziedziczonym rozumem; długa z w. wezyrem 
jego rozmowa nie by!a bezskuteczna. 

Kiedy się kongres berliński zebcal, ludzie ze 
stronnictwa krakowskiego w porozumieniu z 
szałkiem Wodzickim, z Prezesem Kola Polskiego 
w Wiedniu Kazimierzem Grocholskim, z wielu 
innymi oraz z poważnymi obywatelami z in- 
nych polskich krajów, wygotowali pismo o polo- 
s^.eniu oraz stosunkach każdej dzielnicy polskiej i 
streścili w niem program pouj-żej przytoczony od- 
rodzenia, który, mówiło pismo, stal się programem 
narodu. W piękną formę ujął rzecz cnlą po fran- 
cusku Paweł Popiel. Obiady nad nią trwały parę 
dni u niego w Ruszczy i u Stanisława Tarnow- 
skiego na Szlaku. Pismo, wydrukowane w Berlinie, 
za staraniem osobialem Artura Potockiego, dostało 
się do rąk członków kongresu. Zwróciło bardzo 
na siebie uwagę tem, że stwierdzało wytrzeźwienie 
i zwrot społeczeństwa polskiego. Złych skutków 
nie miało i mieć nie mogło — dobre były rzeczą 
przyszłości. Uwidoczniło i określiło wobec społe- 
czeństwa samego jego regułę życia. Kie szło wcale 
o przypomnienie się Europie; pod tym względem 
wyleczenie nastąpiło już; szło o stwierdzenie 
w chwili oswobodzenia ludów słowiańskich wobec 
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władzców ziem polskich, w jakich warunkach nau- 
czyli się Polacy żyć, jakich potrzebują, aby żyć 
prawidłowo. / 

Pismo stało się koniecznem wobec złożenia przez 
Jana Dobrzańskiego, redaktora Gazety Narodowejy 
w kancelaryi kongresu bezrozumnie napisanego 
protestu przeciw rozbiorom. 

Sejm 1878 r. przystąpił z całym należytym spo- 
kojem i powagą pod laską L. Wodzickiego do 
swoich zadań i pod jego, dodać możemy, kierun 
kiem. 

Prawa narodowe, oświata, dobrobyt, społeczne 
wyrobienie zaznaczały ten kierunek. 

Sesyę, otwartą 12 września, zagaił marszałek, 
zapowiadając wy&tąpienie samoistne Wydziału kra- 
jowego z programowymi projektami o podniesie- 
nie kredytu dla włościan, o kredycie dla melio- 
racyj, odebraniu na rzecz kraju szkół w Dublanach 
i Czernichowie, nowelli w ustawodawstwie gmin- 
nem. „Wypadki — dodał marszałek — po za 
granicami kraju utrwalają nas w przekonaniu, że 
praca około umocnienia podstaw budowy naszej 
społecznej, praca w celu podniesienia oświaty i 
dobrobytu ludności, usunięcia tkwiących może je- 
szcze zabytków nieporozumień, ustalenia zgody i 
harmonii na wszystkie strony i w każdym kie- 
runku, że taka praca jedynie zwolna, ale bezsprze- 
cznie prowadzi nas do lepszej przyszłości. W smu- 
tnych tych czasach szczęśliwi ci, co mogą polegać 
na własnej stateczności, wierności zasadom, miłości 
kraju. Ufam, że do takich możemy się zaliczyć." 
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RzecKy, załatwione lub poruszone na tej sesyi, 
bjly: o używanin języka polskiego w żarząc 
kolei krajowych ; uznanie azkoly czernichowskiej 
za krajową; uchwały o rozgraniczeniu kompetencyi 
władz i odpowiedzialności zwierzchności w gmi- 
nach — nie sankcyonowane — ochwaty uznają 
liczne drogi, jako krajowe, znakomicie tworzi 
i zarządzane przez członka Wydziału, Władysła- 
wa Badeniego. 

UcIj walono dalej wezwanie do rządu o założenie 
szkoły góruictwa i budownictwa w Krakowie. Uchwa- 
lono takie szereg wniosków w celu podżwigoięcia 
przemysłu górniczego. 

Dła niesienia pomocy luinośei , wyzyskiwa- 
nej przez lichwę, podiJwignięeia jej z ekonomi- 
cznego upadku i polepszenia stosunków drobnego 
kredytu uchwalono ustawę o zaciągnięcie poży- 
czki krajowej do wysokości 500.000 zlr. dla ule- 
pszenia stosunków drobnego kredytu w kraju (usta- 
wa otrzymała sankeyą), oraz pięć rezolueyj, z któ' 
rych jedna wzywała Wydział krajowy, aby zbadał, 
czy uie byłoby rzeczą pożądaną stworzenie insty- 
tucyi hipotecznej dla posiadłości włościańskich, 
a inna, aby zbadał środki założenia instytneyi 
centralnej finansowej, przeważnie dla Towarzystw 
i Kas oszczędności powiatowych. 

Na podstawie sprawozdania Wydziału krajowe- 
go uchwalono utworzyć biuro melioracyjne , kurs 
robót melioracyjnych, wyznaczono stypeodya dla 
kształcących się w zawodzie melioracyjnym za 
granicą. 



Pla nauczycieli i szkól przeprowadzono kilka 
zmisń i ulepszeń drobniej szyci]. 

Uchwalona ustawa o pisarzach gmianych nie 
olrzyniala sankcyi. 

Uchwalona nowela, przyznająca Wydziałom po- 
wiatowym prawo egzekutywy przy wykonywaniu 
orzeczeń i rozporządzeń reprezentacyi powiatowej, 
nie otrzymała eankcyi. 

Uchwalono pięć wuioaków w przedmiocie szkól 
rękodzielniczych, % których drugi poleca Wydzia- 
łowi kraj. przeprowadzenie rokowań z rządem 
w cela utworzenia przy Wydz. kraj. stałej kura- 
toryi dla spraw rękodzielnictwa i przemysłu do- 
mowego. 

Uchwalono wezwanie do rządu o utworzenie 
kilku sądów nowych i reorganizowanie innych. 

Uchwalono uslawę w sprawie uregulowania eka- 
ploatacyi nafty (poUcya naftowa). Nie otrzymała 
sankcyi. 

Księżom unitom z dyeeezyi ełielmakiej udzielono 
snbwencyi. 

Sesya zamkniętą została 19 października. Mar- 
szałek poloty} naciek na potrzebę dluiszycb seayj. 

W r. 1879 Sejm nie byl zwołany, 

Gdy dnia 8 czerwca w 1880 roku zebrał się, 
uwydatnił się znowu nadany przez marszałka 
kierunek. 

W mowie zagajającej podniósł on silną skargę 
z powodu niezwoiania Sejmu w zeszłym roku i na 
zwyczaj zgubny zawiadamiania zbyt późno o po- 
wodach niesankcyonowania uchwalonych ustaw. 
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Marszniek z wielkim, niezwykłym naciBkiein wy- 1 
stąpił przeciw ceotralizniowi i biurokraeyi; powi-1 
tał |irzychyluie rządy Ijr. Taaffego, dodał jednak: I 
„Słowa same nas nie zadowolnią." — Jak wszyat-/ 
kie mowy marszałka Wodzickie^o i ta kończyła ' 
się wyrażeniem uczuć dynastycznych i szczerej 
lojalności, tym razem z powodu dwudziestopiccio- 
letniej rocznicy zaślnbin cesarskich oraz z powoda I 
zaślabin Arcyksięcia Rudolfa. 

Marszałek zapowiedział wniesienie przez Wy»] 
dział projeklti statutu hipotecznego Baliku krft 
jowego. ^ 

L Następnie uchwalono ustawę hudowniczą dla' 
znaczniejszych miast i miasteczek, która jednak 
nie otrzymała sankcyi. 
Na koszta przyjęcia Cesarza uchwalono 26.000 
zlr. Uchwalona ustawa o drogach dojazdowych 
otrzymała aankcyę. 
Uchwalono zacią^uąć pożyczkę 600.000 zlr. na 
hipotekę gmachu sejmowego. 
Zajmowano się żywo górnictwem. 
Wybrano komisyę celem rozpoznaaia taryfy kla- 
syfikacyjnej podatku gruntowego. 
Wezwano rząd, aby |)rzy8tąpił do ostatecznego 
załatwienia rokowań z Wydziałem kraj. względem 
dotacyi galie, funduszów indem ni zacyjnych i od- 
dania ich w zarząd reprezentacyi kraju. 
Zajmowana się sprawą internatów dla uczniów 
: 



larynm nauczycielskiego we Lwowie.^ 
Przyjęto wstępne wnioski o stale dotowame kasy 
krajowej. 
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Uchwalono ustawę o pomocy kiajn dla wykod- 
czeoia galicyjskiej t, zw, kolei transweraainej . — 
Ustawa fa przyznaje 1,000.000 zlr, subwencyi na 
budowę, a 100,000 zlr. na utrzymanie Językiem 
administracyjnym ma byii ję^yk polski. Ustawa 
sankcyonowana. 

Uchwalono rezolucyę , wzywającą rząd , aby 
w drodze ustawodawstwa pańatwowego wyjednał 
wydanie postanowień, które z jednej strony utwo 
rzylyby podstawę kredytu melioracyjnego dla po 
jedynczycb właścicieli gruntu, z drugiej Ka4 ozna 
czyly warunki , pod któremi ów kredyt użytym 
być może. 

Wezwano rząd do utworzenia stałej katedry 
prawa polskiego na uniwersytecie we Lwowie i do 
zaprowadzenia, aby prawo prywatne polskie wraz 
z historyą tego prawa było przedmiotem obowią- 
zującym przy egzaminach Bcisłych. 

Wezwano rząd do subwencyonowania robót re- 
gulacyjnych, względnie do przeprowadzenia rogu- 
lacyi Dniestru i Sanu, oraz aby program regala- 
cyi rzek galicyjskich jak najrychlej wypracował 
i komu należy przedłożył. 

Zajmowano się pilnie sprawą rękodzielnictwa. 

Wyniioiio ubolewanie, że Sejm w r. 1879 nie 
był zwołany. 

Dla funduszu szkolnego kraj. uchwalono kredyt 
dod;itkowy w kwucie 74.147 zlr, oraz polecono 
Wydziałowi kraj., ahy zasiągnął opinii Had po- 
wiatowych i osób, sprawą sKkolnictwii ze znaw- 
stwem i zamiłowaniem się trudniących , w kierun- 



ku, cny i o ile erbowi ąznjące ustawy dla S7.k^ 
ludowych, rewizyi i reformie poddaćby należało. 

Pod wnględem reformy szkńl średnich uchw^J 
łono Bzereg wniosków, pośrednio do tej reform 
zmierzających. 

Wtem burza zagrzmiała. Zyhlikiewicz-Jowisz p 
czął rzucać pioruny przy rozprawach bmUetowycŁi.' 
W najlepszej, jak zawsze, wierze, bez myśli za- 
stąpienia Wodzickiego, cbociaż z nieocenioną iitwar- 
tością mówił, że potrzebiiymhy byl na czele Wy- 
działu krajowego, zwrócił się przeciw tcmtiż. Do- 
patrzy] się bowiem w działalności i w zarządzie 
Wydziału zaniedbań; w trosce o liuanse krajowe, 
przecież nie wyłącznie za marszalkowstwa Wodzic- 
kiego nieświetne, naganiał w poufnycb rozmowacti 
i publicznie gospodarstwo Wydziału krajowego, nic 
czując wcale, że naraża stanowisko przyjaciela, 
którego popiera! i popierać chciał. — Przestrze- 
żony, że osłabia Marszałka, zdziwił się niemało 
i odparł, „że nie może nigdy być jego zamiarem 
szkodzić Wodzickiemu." Jak uczciwie pomagał, 
tak uczciwie naganiał, w dobrej myśli. — Przy- 
krym dla wszystkich, dia Wodzickiego bardzo, 
był ten niespodziewany zwrot, który wydać się 
mógł wałka ze swoim. — Znaczące w Sejmie 
stronnictwo Ateńczyków od początku nieebętnem 
było Wodzickiemu. Musiało skorzystać ze sposo- 
bności i z istotnych niedostatków w Wydziale kra- 
jowym. — Marszałek stawił godnie, zacnie burzy 
czoło. Zdał przewodnictwo wice-niarszalkowi, ze- 
szedł z krzesła marszałkowskiego; w długiej, jiię- 
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knej mowie odpari zarzuty, że zaś ciosy nietyle 
przeciw niemu, jak przeciw Wydziałowi krajowe- 
mu, zwrócone l»y!y, lojalnie, jsik zawsze, zespolił 
Bię z nim, postawił rzci;z Jasno i zażądał dła sie- 
bie i Wydziału votum zaufania, w braku którego 
oświadczył, iż nsiąpi. 

Izba DcLwałila. 

,Z powodu mowy Jego KksteSencyi Marszałka 
Sejmu krajowego, pomimo krytjk niektórych czyij- 
iiości Wydziału krajowego, które samo prawo po- 
selskie usprawiedliwia, Sejm oświadcza, że nie stra- 
ci! zaufauia do Marszałka i do Wydziału krajowego, 
jakie miał w cliwiłi wyboru tegoż Wydziału." 

Z wiełn sirou, ostatecznie przez nsta poela Pa- 
wła Popiela, wyrażono życzenie, iiby Maruziilek 
nicliował na „szainnek i zaufanie Sejmu." 

Szczególnie wzmacniającem i prz}'jeniuem było 
dla Wodzickiego wypowiedzenie powyższych słów 
przez Pawia Popiela, już dlatego, że nie zawsae 
zdawał się go sędziwy i zacny poael nznawać i 
należycie oceniać; dlatego zaś głównie, że Paweł 
Popiel charakterem , prawością, zdolnościami i- za- 
^gami pierwszorzędne w społeczeństwie zajmo- 
wał miejsce, że w epoce poprzedniej, w której 
zgubnie uczuć się dał brak silnych zasad , połą- 
czony z ogólną cliwiejuością zdania, Popiel góro- 
wał nad współczesnymi stałością przekonań. — 

Marszałek, powitawszy wstąpienie do gabinetu 
Jtiłiana Dunajewskiego i podniósłszy jego znacze- 
nie dla kraju, zakończył mowę, zamykającą ^Ji 
""Kerpnia sesyę, słowy: 
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nRozstaJąi; się d/.iaiaj po zii mknięciu sesyi sej- 
iiiowąj , nie żegnamy się nadlugo. Sejm prawdo- 
podobnie jako taki nie zbierze się w tym roku, 
ale nie wątpię, że wszyscy jego c/.loukowie znajdą 
się razem w uroczystej, a od tak dawna upra- 
gnionej chwili przybycia Najj. Paua." 

Liczne zatem, ciągle, zewnętrzne zwłaszcza 
jiraeszkody stawały na poprzek działalności Wo- 
(izickiego podczas jego marszalkowstwa ; trudno- 
ści tkwiły w same] inatytucyi. Sprostał jednym i 
drngim, osobistą wartością zastępując jej braki, 
takżo stanowiskiem i wpływem w krajn i w Wie- 
dniu, co jest zadaniem każdeg^o mariizalka. 

Program, który sobie postawił, \vytnvałe prze- 
prowadza), tak w głównej myśli politycznej, jak 
i w szczegółacli krajowych; nie danem mu było 
«szystkicb załatwić. Pomimo burzy podczas osta- 
tuiej sesyi, pozostawało wrażenie ogólne, ie Wodzi- 
cki jest wybornym i świetnym marszałkiem. Zamie- 
rzał dalej nsprnwiediiwiać to mniemanie. Szcstegó- 
liiwy program ekonomiczny i finansowy, który mu- 
siał zastąpić koniecznie polityczny, na razie prócz 
reformy administracyjnej wyczerpany, a w nim Banji 
krajowy oraz szeroki plan szkolny, przekazać mW* 
następcy. 

Od chwili marszalkowstwa Wodzicki zbliżył się 
osobiście tło Monarchy, który nietylkogo wyszczegól- 
niał, ale widocznie polubił i niebawem zaufał mu. 

Aby system, aby program, w którym współ- 
działał Wodzicki, oparły się o silną podstawę, 
potrzebną była zobopólna ufność kraju do ko- 
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rony, korony ilo kraju. Z obn stron zakorzenione 
były atare i nzasadoione niechęci, żale, uprzedze- 
nia. Jażpoprzednicy, działających teraz ludzi, zna- 
cznie przyczynili się do ich nsunięcia. Ludwik 
Wodzicki był obecnie po Alfredzie Potockim jednym 
K tych, co najskuteczniej przyłożyli rękę do ich 
wykorzenienia — tak saoin Jak Alfred Potocki — 
prawdą i lojalnością wobec monarchy i wobec 
społeczeństwa. Jednemu i dmgiemu cesarz wierzył, 
bo nigdy Mu nie skłamali, zawsze byli wiernymi. 
Jednemu i drngiemn społeczeństwo zaufało, bo 
nie zakrywali choćby gorzkiej prawdy, nie schle- 
biali, a służyli wiernie. ^ 

Wotlzicki ma piękną cząstkę i piękną zasługę 
w wyrobieniu stosunku kraju do IHonarchy, dy- 
nastyi i moitarcliii. 

Nadeszła „uroczysta, od tak dawna upragniona 
chwila". Cesarz przybył do Krakowa i Lwowa, 
do kraju, w iecie 1880 r. 

Cbwila była istotnie uroczysta, także ważna. 
Ta pierwsza do kraju podróż Monarchy, po zmia- 
nie, zaszłej w stosunku jego moralnym i polity- 
cznym do korony i państwa, miała nf!!ypieezcto- 
wać systeni, ktńromu hołdował Wodzicki, do utrwa- 
lenia któł-ego skutecznie przyłożył rękę. 

Pierwsze chwile pobytu na polskiej ziemi uko- 
chanego już wladzcy niezbyt milemi były dla 
Wodzickiego. Pnmirno ostatecznego tryumfu, od- 
niesionego w Sejmie, walka przeciw niemu pro- 
wadzona, była mu przykrą, a bolesną była dlatego, 
że JBJ przyszedł był w pomoc Zyblikiewiez. 
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Przybył na spotkanie monarchy w ponurem 
usposobieniu, znalazł, że — z pewnością wskutelc 
przypadku -— nie wyznaczono mu na wstępie 
miejsca, należnego marszałkowi krajowemu, był 
w Krakowie z początku zniechęcony, ledwie że 
nie złamany. 

Z wybornym sądem, z wytwornym taktem, które 
współcześni podziwiali w namiestniku, Alfredzie 
Potockim, spostrzegł on to usposobienie i nie chciał 
pozwolić ani na zniechęcenie, ani na nieodpowie- 
dnie podczas bytności cesarza stanowisko mar- 
szałka. W jednym i drugim kierunku natychmiast 
rzecz sprostował. 

Przez cały czas podróży Wodzicki był przy 
boku monarchy, obznajmiał go ze stosunkami i po* 
łożeniem kraju, był przedmiotem ciągłych wy- 
szczególnień; co ważniejsza, cesarz okazywał mu 
oddawna żywioną dla niego przychylność i zau- 
fanie. 

Zaufania monarszego miał Wodzicki niebawem 
mieć nowy dowód. 
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Gabinet Taaffego i Dunajewskiego, - — Bank krajów. — 
Ludwik Wodzicki gubernatorem 21 listopada ISSO r. — 
Wicksiońć autonomiczna i wpływ polaki, — PodwĄjne 
działanie Banku krajów. — Sprawy finansowe Ga- 
lieyi. — Paląc na ulicy Salm; polski dom w Wiedniu 
i stosunki polskie z Wiedniem, — Ustąpienie Miko- 
łaja Zyblikiewicza z krzesła marszałkowskiego i ob- 
jęcie laski przez Jana Tarnowskiego, — Namiestni- 
kowstwo Kazimierza Badeniego, — Dymisya Juliana 
Dunajewskiego, — Izba panów, — Filia Bankn kra- 
jów W Paryżu. — Upadek hrabiego Taaffego i koali- 
cya, — Ludwik Wodzicki clice ustąpić z gubernatorstwa 
Banku krajów. 

Przyjście do władzy hr. Taaffego 12 sierpnia, 
1879 r, zapowiaduln wyraźnie zwrot pomyślny i ko- 
rzystny w ogólnej polityce paustwii dla Galicyi, 
zwrot w kieraoku warniików, które Wodzicki po- 
stawi! byl księciu Auerepergowi, zgodny z zasa- 
dami, przy których stał nasz kraj i Koło pol- 
skie w Wiedniu. 

Pierwszym krokiem lir. Taaffego liyla podró2 
do Lwowa dla porozumieaia się z Alfredem Po- 
tockim; do Krakowa dla zetknięcia się z tamtej- 
szymi ludźmi piditycznymi, zwłaszcza z Zyblikie- 



wiczeni, a gdy ten obiecał poparcie, prezes gabiJ 
netn odrzekł: 

„Skoro mnie Zyblikiewiez wesprze, mam 
pewDJone powodzenie." 

Nie wiemy dobrze, dlaczego stosaDki z Wo-i 
dzickim w pierwszych chwilach były nieco chło- j 
(fne, nie nastąpiło żadne zbliienie. Hr. TaafFe, 
mówiąc o tern, zaliczał Wodzickiego do kandyda- 
tów na prezesostwo gabinetu; niesłusznie przypi- 
sywał temu, pewne oddalenie się jego i dodawał 
z właściwym mu dowcipem: „Ale właśnie, jak na 
teraz, nie potrzebujemy prezesa gabinetu." 1 

Niewyjaśniony i nieścisły stosunek prezesa ga: 
binetu, i to tego gabinetu, z Marszałkiem galicyj- 
skim nie był ani właściwy, ani korzystny. Trzeba 
mu było koniec połoiyć. — Wskutek pośrednictwa 
nastąpiło spotkanie, zaraz porozumienie zupełne 
i zbliżenie Całkowite. — Ci dwaj ludzie odgadU 
się i zrozumieli. — Oiltąd nastały ścisłe stosunki, 
zamienione w serdeczne, które przez łat czterna- 
ście nie pozostały boz wpływu korzystnego i do- 
datniego na bieg wypadków, zwłaszcza nietyłko . 
na sprawy galicyjskie, ale także na stanowiakoia 
Polaków w monarchii. ^M 

Trzy były punkta styczne między tymi dwoma 
ludźmi: prawość zamiarów i rycerskość charakte- 
rów; wierność i przywiązanie do Monarchy; idea 
anstryaeka, w któi"6J obaj wyznaczali właściwa 
miejsce żywiołowi polskiemu. Obaj byli przyteińJ 
aawskróś ludźmi politycznymi. 
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Trzy puiikta styczne wzniocnilo, ustaliło 
pieczętowało powołanie d. 26 czerwca 18^ 
do gabinetu Jnliana Dnnajewskiego. 

Gabinet Taaffe-Duuajewski byl nietylko nadzieją, 
ale ju£ rękojmią i rzeczy wiBtością dla kraju naszeg^o. 

Dwie główne części programu Wodzickiejgo i jego 
przyjaciół, który był programem kraju : autonomia, 
oparta o prawa narodowe, i istniejące instytiicye, 
z ich nlepszaniem: rozwój ekonomiczny i finansowy, 
znajdowały swój wyraz, w składzie ministeryum 
opiekę światłą, pomoc niezawodną. — Gabinet 
ten musiał Wodzicki nietylko popierać, ale oddać 
mu się na iislngi. 

Przed jego utworzeniem, dwóch posłów, dwóch 
członków Koła polskiego, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego .Tnlian Dunajewski i mecenas kra- 
kowski Arnold Rappnport, rozmawiali w Ischl 
o sprawach bieiących. — Obaj widzieli potrzebę 
dla państwa wielkiej instytneyi finansinwej, któraby 
je wyzwoliła z dotychczasowego monopolu. Drugi 
dodał w końcu: 

— Jak pan profesor zostaniesz ministrem skarbu, 
instytncya taka powstać musi. 

— Co, ja ministrem skarbu! Alei nie, gdybym 
tniał kiedy być ministrem, to oSwicceuia. 

— Nie! panie profesorze; w panu jest minister 
finansów. 

Kiedy ten, w którym poseł z Izby hamiłowej 
krakowskiej, widział ministra finansów, objął tekę 
skarbu, poseł, nawiązując rzecz d" rozmowy w tschl, 
oświadczył, ie ptitrzebue na zalotenie instylncyi 
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finansowej faudiisze znalazły się we Fraiicyi, 
f ich dostarczy Bontoux. 

Minister skarbu powitał wiadomoSe z zadowo-l 
leniem ; przystą|Hono do postawieniii zasad, nafl 
których stanąć miała instytacya; postanowiono n 
dać jej znaczenie pozostawieniem koronie powoli 
łanie naczeloego kierownika — gubernatora. 

Dla znaczenia, pomyślności, rozwojn, zwłaszcza 
dla finansowo-politycznej skuteczności inatytucyi 
nie wystarczał gubernator; trzeba było jeszcze, 
aby pierwszy gubernator b;l kimś, ten ktoś 
tym i przekonanym zwolennikiem istniejącego 
systemu politycznego i zanfanjm człowiekiem mi-J 
uistra skarbu. — Takim byi Ludwik Wodzicki^fl 
i odrazn minister przywiązał się do myśli, aby oą. 
został gubernatorem, i od niej nie odstąpił. 

Kiedy we Lwowie Wodzieki otrzymał wiadw 
mość, io ma zostać guberuatorem Banku, serdei 
cznie się roześmiał. 

Przestał się śmiać, gdy najpierw powiedzianąl 
mu, ie tego życzy sobie Dunajewski, gdy wytlós;^ 
maezono mn,że najwidoczniej powodzenie obecnego ' 
systemu politycznego i rządu, przeważnie zależy 
od uporządkowania finansów, że do tego konie- 
cznym warunkiem jest powstanie instytucyi, wy- 
zwalającej rząd z dotychczasowej zależności od I 
potęg finansowych zespolonych z tymi żywiołami 
i czynnikami, które stoją i stać będą w przeci- 
wieńrftwie do systemu Taafte Dunajewski i nieza- 
wodnie rządowi wypowiedzą podziemną, zarazem : 
otwartą wojnę; gdy wreszoie dodano, że nowa j| 
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iuatytiiuja będzie mogld (idilin; pulityce monarchii 
usługi ua Wschoihie. 

Zamyślił się Wodzicki wtedy, poc/ął rozważać, 
jak t(j KWjkl czyuić kał.dy sumienny c7.iowiek 
w chwili, w której lua powziąać poważne poata- 
iiowieDic, rozstrzygające nictylko dla osoby, ale 
i dlii wieln ważnych rzeczy. 

Pierwszy, któremu się zwierzył, byl wice-prezy- 
dent Naniiestoictwn. późniejszy Namiestnik, Mi- 
itisler i ł'rezes Kola polskiego, Filip Zaleski. Ten 
odraził wysunął argument istotny, praktyczny, 
który musiał w dalszych postanowieniach znaczyć 
i zaważyć. Rzekł, że marszałkiem będzie w ka- 
żdym razie Polak i człowiek godny zaufania; gu- 
bernatorem nowej instymcyi nie będzie Polak, je 
żeli Wodzicki uie przyjmie stanowiska. 

Było w zwyczaju między Stańczykami, że przed 
powzięciem w rzec^aeli publicznych postanowienia, 
choć uie skrępowani co do ostatecjmej osobistej 
woli, naradzali się. Wodzicki pospieszy! do Kra- 
kowa, aby sig z towarzyszami, w tej chwili tam 
obccDymi, poruzumieć. Złożyć laskę marszałkow- 
ską , aby zostać guberoatorem banku , nictylko 
nie odpowiadało wyobrażeuiom Stańczyków, ale 
wydalił im się ciosem dla stronnictwa, szkodą dla 
szkoły i idei; że użyjemy tego wyrażenia, pomie- 
ćoić im się to nie mogło w głowie. Ciosem dla 
ttronnictwji , szkodą dla szkoły! Ale jeżeli to po- 
trzebne dla ogólnego położenia, dla systemu Taaffe- 
Dunajfcwski, dla państwa, krajn i sprawy? A! 
Wtedy uiechętuie, nie z zapałem, ale zgodzie się 



trzeba i niniej.sza o slronnietwo; zaaadnm szkoły , 
odpowiiulać to bęii/.ie. O teni TOZ3tm"gnąć moie I 
ostatecznie tylko — Dunajewski, istotny w owej 
epoce przenódfa atrouuictwa krakowskiego i Stań- 
czyków. 

Wodzicki udał się do Wiednia, przedłożył Da- 
najewskieuiu wątpliwości, usłyszał tu wszystko, ' 
co je nielylko inoglo , ale tnnsiulo nsnnąe; w końcu ' 
obaj zrozumieli, i,e nad zdaniem naczelnika strou- 
nietwa, górować uiusi i roKstizygać coś wyższego, 
coś dostojniejszego, wola Monarcby. — Miłościwie 
nam panujący Cesarz i krńl pragnął dae nowenin 
TKądowi wszelkie, z zasadfinii kon sty tucyjnemi zgo- 
dne poparcie Korony. Nietylko sprzyjał, ale ufał 
osobiście prezesowi gabinetu i cLętnie przykładał 
; do tego, co on poczytywał za potrzebne dla 
zapewnienia powodzenia systemu. Od pierwszych 
cliwil lir. Taafle zaufał ministrowi skarbu. Gdy 
ten wykazał konieczność nowej iostytncyi finanso- 
wej, gdy oświadczył, i* dla niej i dla niego rę- 
kojmią będzie Wodzicki, prezes gabiuelu przed- I 
łożył to zdanie Mouarazc, który uznał c-alą jego ] 
trafoośó, zarnzem poczytał za właściwe, aby On 
Wodzicljiego osobiście do zajęcia stanowiska za- 
cbępil./ 

\\''odzicki usłyszał z ust Monarcliy w poclilc- 
bnycli wyrazacb życzenie, aby został gubernato- 
rem nowej instytucyi finansowej. 

Rzecz była rozstrzygniętą dla człowieka , dla 
ludzi, clieących zostać wiernymi własnemu pro- 
gramowi. Tak zrozumieli położenie Stańczycy. ^ 
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NHJtrudiiiej przyszło .StauisUwowi Taraowskiemii 
pogodzie się z rzeczą, nicmiłem mu było także, 
ie Wodzifki zliiżyl laskę, iiie zapewniwszy się, 
w czyje dostanie się ręce. Dostała się przecież 
w dzielne i zacne ZyljUkiewicza. 

Nie zmieniło to stosunków naJserdecKoiejszych, 
na nfności opartych między dwoma Stańczykami. 

Powstał Bank krajów; Ludwik Wodzicki zo- 
sta! mianowany przez Cesaiza gubernatorem 21 go 
listopada 1880 r. Nie rzucił laski marszałkowskiej; 
oddal ją na życzenie Tego,, który mu ją byl po- 
wierzył, w jego monarsze ręce. 

Władcy nie lubią, aby nie przyjmowano go- 
dności, które ofiarują; nieniilera im jest, gdy bez 
ich woli aklada się je. Monarcha nasz z pewno- 
ścią nie pochwalał nigdy zbyt częstego składania 
laski galicyjskiej ; nieprzyjeranem mu ono się stało. 

Dnia 27 grudnia 18S0 r. ozdobił Ludwika Wo- 
dzickiego wielką wstęgą żelaznej korouy. Zazna- 
czyć chciał, zaznaczył, nietylko zailowolenie z je- 
go niarszałkowstwa, także i przede wszy stk i em, ie 
składając laskę i obejmując 21 listopada 1^80 r. 
gubernatorstwo Banku krajów, postąpił w myśl 
Cesarza, zgodnie z jego życzeniem i zamiarami. 

Z woli władcy opuszczając krzesło marszałkow- 
skie, aby sinnąć na czele Banku krajów Wo 
dzicki, który zawsze ze wazystkiem łączył myśl 
o kraju i sprawie, dodał do dwócli zadań nowej 
instytucyi trzecie i powiedział sobie: Za jej po- 
mocą t>łfdę mógł skutecznie poprzeć ekonomiczno- 
finansowy program , który niedokończony zosta- 
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wiam następcy i niejedne krajowi oddać ualngę. 
Myśl ta nie rozstrzygoĘla o postanowieniu, ale 
ułatwiła, n przyj emnila mn je znacznie. 

Nigdy nie jest liorzystnem , rzadko zgodnem I 
z prawdą, zaznaczać w działaniach łódzkich tylko i 
świetlane, Wyszeząpe pnnkta. Obok powodów wyż- i 
szyeli, wznidslycli, znajdają się i znajdować się ' 
mnszą inne. 

Trzy względy wspi^ldzialały w walce , którą 
sani ze sobą stoczył Wodzicki, gdy przyszło mu 
złożyć laskę marszałkowską, wstąpić w nowy, zu- 
pełnie odmienny od jego skłonności i upodobań 
zawód, osiąść w Wiedniu. 

Blarszafek Wodzicki był istotnie zniechęcony; 
postarano się z różnych stron , nawet poważnej i 
zacnej, ale uprzedzonej, aby mii unieprzyjenmić ' 
stanowisko i zuiechęcrć go. Ote-toi de la pour 
que je m'y metta bardziej jeszcze Ote-toi de la J 
pour que je ne m'y melte pue, weszły także w grę. 
Dokuczliwośei nie były wielkie, ale ciągłe, zatem 
rozstrajające system nerwowy. Przykiym, bardzo 
przykrym był Wodzickiemii zwrot, niesłusznie do- 
konany przez Zyblikiewicza; z tym zwrotem liczyły 
fiię nietylko jego nerwy, ale sumienie i rozum po- 
lityczny. Zyblikiewicz z całą znaną zacnością mie- 
wał napady żarliwości publicznej i przywidzenia 
obowiązku; zdawało mu się bezpodstawnie, że 
właśnie dlatego, że idzie o przyjaciela, nie powi- 
nien być pobłażliwym dla Wydziału krajowego i 
szukał, że użyjemy przysłowia, nieco na całeiu 
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dziury. — Wodzicki to odczul i łatwiej nm przy- 
szło opuścić ki-zeslo marsKalkowskie. 

GościoDość dotno Marazalkowstwa Wodziekich 
była ziiaDą; nio ona sama, przeważnie niemoźnośu 
przy marazalkon-stwie narządzania majątkiem spra- 
wiły, że Wodzicki mógł mieć pocitiicie, iż zamie- 
niając Mtannwiska, spełnia względem siebie i ro- 
dziny obowiązek. 

Wreszcie c.ptymizm Wodzickiego ubiera! wszyst- 
ko w świąteczne szaty, lubił przytem dalekie lio- 
ryzonty; myśl jego, gdy tylko mngła, sięgała 
w dziedzinę wielkicb rzeczy i prześcigała nieraz 
rzeczywistość. — Bank krajów z zadaniem we- 
wnętrznem , z posłannictwem na Wschodzie, ze 
Btosnnkami z Fnincyą, z pomocą niesioną Galicyi, 
przedstawiał mu się, jako r;!ecz wielkiej, niepospo- 
litej przyszłości; przeceniał znaczeuie jego polity- 
czne, znaczente, które jednak miał istotnie i wi- 
dział w pierwszej zwłaszcza chwili instytueyę po- 
lityczną, znikały z przed jego oezów kontury 
finansowej. Wziął się do rzeczy z animuszem. 

Najpierw pomyślał o Klaczce. Uczul potrzebę 
obok siebie jego rozumu i zacności, w tym no- 
wym, tak odmiennym od dotychczasowych, zawo- 
dzie. Wezwał go z Paryża. Klaczko, który po 
szlachetnym uczynkn mowy za nieszczęśliwą Fran- 
eyą w Sejmie galicyjskim w 1870 r. opuścił byl 
stanowisko radzcy dworu w anstryackiem mini- 
sterstwie spraw zewnętrznych, pospieszył na we- 
zwanie przyjaciela , nazwał zabawnie jirzył)ycie 
swoje, swoją „drugą iiikarnacyą austryacką" i nie- 
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lualo stał się pomocnym w stosunkach francuskich 
oraz roztropną bacznością wobec zapalczywego 
£ontoux. 

Niebawem przyszło Wodzickiemu okazać, czy 
jest na wysokości nie już bieżących spraw, ale 
ogólnego zadania, godności, powagi i bezpieczeń- 
stwa instytucyi. Katastrofa Union gónćrale i 
Bontoux, który dostarczył był funduszów na zało- 
żenie Banku krajów a genialnymi swymi po- 
mysłami współdziałał w jego stworzeniu, nie mo- 
gła być dla Banku obojętną, stać się mogła groźną. 

Cóż się pokazało? Oto optymista Wodzicki za- 
cnością, sumiennością i rozumem zapobiegł był 
z rzadkim rozsądkiem i trafnością niebezpieczeń- 
stwu. Od .początku pilnował, aby Bankowi kra- 
jów nic nie była winna Union gćnerale, aby 
on był jej dłużnikiem. 

Nie na tem koniec. Bontoux, niewątpiący o ni- 
czem, w ostatniej godzinie zażądał pomocy Ban- 
ku krajów, jako pokrewnej instytucyi, zażądał 
znacznych funduszów. Kto bacznie zauważył uspo- 
sobienie Wodzickiego, odrysowujące się w jego 
życiu, ten zrozumie, że nie łatwem musiało mu 
być oprzeć się czarującemu uwodzicielowi, pory- 
wającemu optymiście — Bontoux; zwłaszcza wi- 
dokowi stania się zbawcą. Prawość, silna wola, 
poczucie odpowiedzialności przyszły w pomoc Wo- 
dzickiemu. Objawił się znowu takim, jakim się 
był okazał w innych okolicznościach w podobnem 
położeniu moralnem we wrześniu 1863 r., kiedy 
stawił czoło zgubnym roszczeniom Kządu-Na- 
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rodowego. — Jak tam, słabością, byłby naraził 
Galicyę, nie ratując sprawy, tak tu, byłby zgubił 
Bank krajów, nie ratując Union gónórale. 
Oparł się stanowczo; ocalił instytucyę, z nią do- 
niosłe interesa i byt jednostek. 

Po urodzinach chrzest i próba ogniowa, po nich 
życie codzienne^ i działalność. 

Bank krajów począł spełniać dwa swoje za- 
dania : wewnętrzne w stosunku do rządu, zewnę- 
trzne na Wschodzie. Nie tu miejsce kreślić jego 
dzieje. Że odpowiadał pierwszemu, świadczą jego 
niezamącone z tym rządem stosunki, opieka, jakiej 
mu użyczał, wreszcie przebieg spraw finansowych 
państwowych, może i osiągnięte tak doniosłe w ich 
zakresie skutki. Że drugiego nie pominął, dowo- 
dzą wielkie pieniężne sprawy, które poruszył i za- 
łatwił na półwyspie Bałkańskim. 

Przez czas gabinetu Taaffe-Dunajewski i wię- 
kszości autonomicznej Bank krajów był czyn- 
nikiem pomocnym w ogólnym systemie sam przez 
się i ułatwiając rządowi stosunki z innemi insty- 
tucyami finansowemi, tem, że był. — Nietylko 
jego gubernator, ale Ludwik Wodzicki, był w ów- 
czesnym systemie między hr. Taaffem a Dunajew- 
skim czynnym, pożytecznym, cenionym, zawsze 
dbałym o interesa państwa, nigdy nie spuszczając 
z oka kraju rodzinnego. 

Od założenia Bank krajów postępował 
w kierunku polityki austryackiej na półwyspie 
Bałkańskim. Gubernator działał w jej myśli, nie- 

7 
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raz z zadowoleniem i uznaniem jej kierowuikóWf ! 
przy częstych oznakach niewygastej łaski monap- 1 
szej. 

Hr. Beust powiedział kiedyś, że jedynem roz-l 
wiązaniem sprawy wschodniej na korzyść Knropy I 
& nie samej Kosyi, będą koieje żelazne, łączące 
z pierwszą, półwysep, 

Bank krajów po upadku Uoion gćnćrale 
podjął zadanie kolei serbskich i zapewnił tem sa^l 
mem wykonanie przez Serbię traktaln berlińskiego; f 
następnie podjął wybudowanie linij mającycli uai 
terytoryum tureckiem połączyć koleje serbskie I 
z tiireckicmi. Pamiętną pozostała międzynarodowa ] 
uroczystość otwarcia kolei do Saloniki, której wraz 1 
z innymi przewodniczył Wodzieki; wzięli w nii^l 
udział przedstawiciele Zachodu i Wschodu. 

Bankkraj6w zasilał- Buł^aryę potrzebnymi 
fuadngzami do wybudowania ostHtniego ogniwa 
linii europejsko-tureckiej na ziemi bułgarskiej. Atak 
jego w pierwszym rzędzie polityki finansowej zar J 
sługą stało się połączenie Konstantynopola z Euro- 1 
pą koleją żelazną i owym wschodnim pospiesznym I 
pociągiem, który tak bardzo ułatwia wprowadzę- * 
nie w życie myśli rzuconej przez kanclerza anstro- j 
węgierskiego, 

W tym samym zamiarze Bank krajów ułar] 
twial Serbii i Bułgaryi wytworaenie samoistnegt 
kierunku ekonomicznego i przez tn przyczynił sici 
nie mało do zapewnienia zmartwychwstałym uaro-l 
dom niezawisłości politycznej. \. 



Na wdzięczność liczyć nie należy, ze strony ka- 
żdego banku byłoby to dobrodasznością nielada. 
Słusznego nuouienia iądać można. 

Cyfry Bilniejsze są od najlepszych zamiarów 
ludzkich; ani usunąć icb, ani zapoznać nie może 
żadna instytocya finansowa, żaden jej naczelnik. 
Pieniądz stawia warunki, jak każdy oswobodzicie! 
lub zwycięzca i żąda rękojmi; im one są słabaze, 
tcm warunki jego stają się cięższymi. 

Kiedy pieniądz przybywa witanym jest radośnie, 
kiedy ma powracać, smutek nastaje gorzki Kiedy 
się pożycza, uie wie się, jak przykro będzie oddi 
wać. Tak się po części stalu z Bankiem kra' 
jów i państewkami półwyspu Bałkańskiego. Po- 
czytano go za zbawcę; teraz widzi się w nim 
rzyciela. Chwila nie dobra, aby słuszny wydać 
I ta także po temu nie sposobna, w której nowe 
rządy usiłują dawne obciążać nieraz sztuczną od' 
powiedzialnością i może rozdrażnione są świeżymi 
osobistymi rządzącycłi zawodami, których przyczy- 
na w braku rękojmi. 

Bank spełnił wszystkie zadania, które stanęły 
przed nim na Wschodzie; nie może nie spełnić 
obowiązków względem siebie samego i swoich 
akcyonaryuszów. Musi być ostrożnym. 

Wodzickiemn leżało na sercn to zadanie Banku 
krajów, które poczytał za trzecie, do którego się 
najsilniej przywiązał. 

Pierwszym krokiem nowej instytucyi w kilka 
tygodni po jej zawiązaniu byio udzielenie poży- 
czki pół miliona Wydziałowi krajowemu Galicyi 
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za iirocentem 4'/io hez wszelkiego pokrycia 
Bpiatą w eiągn lat dwndiiestu pięciu. Bank kra- 
jów wybudował własnym kosztem bez snbwencyi 
czy to ze strony krajn czy rząda kolej lokalni^ 
z Kołomyi do Feczcniżyna dla ułatwienia prze- 
wozu nafty z tamtej okolicy. 

Jśie będziemy zapisywać innych mniejszych spraw 
^alicyjskicb, w których Dank krajów atat się 
pomocnym. 

Zaznaczamy dwie najważniejsze, które wpłynęły 
na kredyt kraju i jego stosunki ekonomiczno- 
finansowe. 

Konwersya 5"/o 'ist^^w zastawnych Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego galicyj- 
ski ega na 47a) ''■ początku natrafiła w Bankn 
krajów na znaczne trudności. Trzeba było pra- 
cować nad teni, aby nakłonić Bank do podjęcia 
konwerayi. Myśl sama miała do zwalczenia prze- 
sądy, jakie w Wiedniu co do Galicyi istniały. 
Wodzicki nietylko swym poważnym głosem, ale 
i wolą zaważył i przechylił szalę wraz z głosami 
innych polskich członków Rady nadzorczej, za pod- 
Mcciem sprawy praez Bank krajów. Była ona 
[ iważną i konieczną, szło bowiem nietylko o kon- 
wersyc listów zastawnych, także o obniżenie sto- 
py procentowej, nie już od samych pożyczek hi- 
potecznych, udzielonych własności większej przez 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, w ogólności 
zniżenie stopy procentowej kredytu krajowego. 

Pamięć ciągła Wodzickiego o krajn umożebnita 
tak pożądaną naprawę jego kredytu. Bank k 
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jów przeprowadził stopniowo zamianę listów za- 
titawnych 5'yu Towarzystwa itredytowego ziem- 
skiego najpierw na ^^j'i°lo, a gdy la operacya 
/nakoinicie się powiodła, zdołał już we dwa 
lata potem zamienić listy 4Va7o na 4"'^, talt, że 
własność większa w Galicyi opłaca obecnie od 
około fśmdziesięeiu milionów listów zastawnych 
w obiega będąoycb o cały jedeu procent, czyli 
o ośmkroć sto tysięcy złotych reńskich rocznie 
mniej niż poprzednio, co oczywiście wpłynęło na 
znaczne podwyższenie wartości dóbr w Galicyi. 

Odtąd rozpoczyna się związek, istniejący po- 
między Bankiem krajów ji Galicyjakim 
liankiem kredytowym, kti^remu kraj za- 
wdzięcza, iż kiedy w r. 1889 listy ó^/o Towa- 
rzystwa kredytowego stały 90 i kilka, w r. 
1894 stoją tak samo listy 4'''n. Co znaczy, że 
kiedy wlaSciciele ziemscy od ]iożyczek hipote- 
cznych z aniortyzacyą płacili w 18S9 r, 6"/„i dziś 
płacą 4V,j''/„. 

Odnośne operacye konwersyjne, dochodzące do 
120 milionów, mogły być przeprowadzone tylko 
na podstawie zaufania Banku krajów do gali- 
cyjskich inetytucyj kredytowych. Że to zaufanie 
wyrobione i uzyskane zostało, zasługa Wodzickie- 
go. Wraz z uini i za nim działali w tym samym 
kierunku polscy członkowie rady nadzorczej. 

Sfinansowanie wykupna propinacyi, przepro- 
wadzone zostało przez Bank krajów do spółki 
z Bankiem krajowym i Galicyjskim 



Bankiem kredytowym. — Byl.i to ope- 
racya sześćdziesięciu dwńch milionów i dwa 
ki'oe Bto tysięcy zlr. Bank krajów podjął 
się Avy puszczeni a tej sumy obligaeyj propina- 
cyjnych 4%. Eraisya ta , przeprowadzona z wiel- 
kiem powodzeniem, postawiła Galicyę w pierw- 
szym rzędzie krajów, zasługujących na najtańszy 
kredyt. Przyczyniła się ona do uporządkowania 
BtOBDDków wielkiej liczby właścicieli ziemskich i 
takie do podniesienia wartości ziemi. Te operacye 
I pomogły zarazem do nader pomyślnego przepro- 
I wadzenia następnie, choć nie przez Bank kra- 
jów, konwersyi obligacyj indemnizacyjnych. 

Powiedzieć zatem można, że rozpoczęty w 1889 
r. wynikający z dawnego zamiara Wodzickiego, 
stosunek Banku krajów z Galicyą byl i jest 
zbawienną dźwignią ekonomiczną dla kraju na- 
szego; że jemu wiele mają do zawdzięczenia przed 
innymi właściciele ziemscy, którzy w jego na- 
stępstwie dziś mogą korzystać z najtańszego kre- 
dytu ziemskiego w Austryi. 

Twórcą i duszą całego tego działania dla do- 
bra kraju rodzinnego, by! dawny marszałek Sejmu 
galicyjskiego, gubernator Banku krajów, Lu- 
dwik Wodzicki. 

Przesadna część złudzeń Wodzickiego o prze- 
znaczeniu i przyszłości Banku krajów rozwiać 
się musiała przy zetknięciu się 7, rzeczywistością. 
Bank każdy musi być przedews/.ystkiem inslytu- 
cyą finansową; nie może być najpierwej polityczną: 
musi wystrzegać się slrat, szukać zyskó' 
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rzystwem dobroczynności być nie może. Ale wielo 
z onycb złudzeń umiHl Wodzicki przemieDić w rze- 
czywistość. Jako rozumny człowiek rozróżniwszy 
możliwe rzeczy od oiemożliwych, wziął się zacoie 
do możliwych, a co uas najbardziej obchodzi, mo- 
żliwe względem kraju rodzinnego spełnił. 

Kiedy Wodzicki stawał na czele instytucji fi- 
nansowej, w krajn oblnda i złość przewidywały, 
obawiały się z trusłcą i smutkiem na twarzy, z po- 
żądliwą wstydlinością Tartufa w oczacli, z uśmie- 
chem politowania na ustach — że na wzburzonem 
morzu pieniądza, wśród jego wirów i skał, zato- 
pić może dobrą stawę imienia polskiego, godność 
marszałka, klejnot szlachecki. 

Gdy burzy Wodziclii stawił czoło, gdy wzbu- 
rzonemu morzu sternik sprostał, okręt do portu 
z cennym wpłynął ładunkiem ; gdy instytucya po- 
myślnie eię rozwinęła, znaczenia nabrała — wtedy 
zazdrość, zawiść i obmowa w pole wyruszyły; 
dwie pierwsze przybrały obłudnie maskę Katona, 
druga ukazała się w postaci Don Basilia. — Fałsz, 
kłamstwo, niecne potwarze, upokarzające przypu- 
szczenia, posądzenia obrażliwe, tajemnice groźne 
nikomu zgoła nieznane, piętrzyć się poczęły, aby 
obalić instytucyę, zgal)ić człowieka. Niewiele bra- 
kowało, aby w Galicyi straszono dzieci Ban- 
kiem krajów. Rozdmuchano, rozpalono wszel- 
kie złe namiętności i skłonności ; z powodu spra- 
wy kolei transwersalnej. 

Przeniesiono walkę z dzienników na arenę par- 

mentiu-ną. — Naraz to, co miało -się stać pomo- 
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enem dla systemu, dla rządn, przeuiieuialo się 
w skandal publiczny, w kłopot dla gabinetu. — To 
najbardziej bidalo Wodzickiego ; znajdował uspo- 
kojenie i pociechę w lojaluości, w wytrwiJej po- 
mocy i opiece hr. TaaflTego, w wytrawności, w pra- 
wości i rozumie Dunajewskiego, w dobrej wierze 
caleg'> rządu. 

Z pogoduem czołem, ze spokojnem samienieni, 
ze smatkiem, iż napaści z kraju pochodzą, ale bez 
zdziwienia, bez najdalszej myśli zemsty, czekał 
Wodzicki na uspokojenie się bur^y, na wyja- 
śnione niebo i sloiice, którego światło musiało 
w niwecz obrócić sztuczne oskarżenia i oskarżycieli. 

Instytucya wyszła zwycięzko z próby; człowiek, 
jakim był zawsze; czystym i dobroczynnym. 

Tak zatem ze strony, która powinna była po- 
przeć, były częściowo z początku ubliżające prze- 
widywania, następnie niegodne napaści, w końcu 
trzeba było śmierci, znowu śmierci, aby się oba- 
wiano szkody w skntka osłabienia wpływu pol- 
skiego w instytncyi. 

Wodzicki nie chciał, aby jego obowiązki pod- 
czas pobytu w Wiedniu ograniczyły się do Banka 
krajów. Zrozumiał inne, zacnie i rozumnie. ~~ 
Wzmocnić wpływ polski, stać się łącznikiem mię- 
dzy krajem a stolicą, dać poparcie wszystkiemu, 
co w niej jest polskiego, było ciągiem jego usi- 
łowań iem. 

Kupił na nliey Salm piękny paląc, który odraza 
stal się gościnnym dla Polaków przebywających 
łub przybywających do Wiednia domem. 



^^^" Gdścinuośl 
\ była przyjeui 
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Gdściniiość Ludwikostwa Wodzicktch dlatego 
była przyjemną, iż się czuło, że im największą 
sprawia przyjemność. Dom ich afal się opieką dla 
Polaków, zachętę Dtógł polskim artystom. Brał 
udział najczęściej przodujący we wszystkiem, co 
polskie, od balu polskiego do oddziału polskiego 
na wystawie teatralno -muzykalnej. Święcone pa- 
łacu Wodzickicb odnowiło zwyczaj, zaprowadzony 
dawniej przez Alfredostwa Potockich, ku wielkie- 
mu zadowoleniu rozciekawionego Wiedoia, bez 
szkody dla żołądków wiedeńskich. 

Mogli Wodziccy mieć salon, jak wiele innych 
w Wiedniu, otwarty dla zabaw i świata wytwor- 
nego, wyłączny. loaczej zrozumieli swoje stano- 
wisko. Oni chcieli mieć salon użyteczny dla kraju, 
zatem taki, w którymby Polacy zbliżyć się mogli 
do świata urzędowego i parlamentarnego. — Celu 
dopiął Wodzicki przez niego i przez jego dom, 
kraj zbliżył się do stolicy państwa i wiele szko- 
dliwych znikło z obu stron uprzedzeń. 

Jak już przedtem hr. Taaffe i Wodzicki zaprzy- 
jaźnili się byli, tak teraz serdeczne zapanowały 
tstoBUnki między ich domami. 

Stanowisko Wodzickiego ustaliło i wzmocniło 
się w Wiedniu; było znacznem i ważnem dla 
kraju ; dla niego gotów go byl użyć zawsze 
i wszędzie, w każdej godzinie, w wielkich i ma- 
łych rzeczach, a pamięć ciągła o tym kraju Juli- 
ana Dunajewskiego, przychylność szczera, ale 
i wyrozumowana hr. Taaffego, ułatwiały ma za- 
danie. 
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Po zgonie Alfreda Potockiego Wodzicki naj- 
prąktyczniejszy miał w Wiedniu wpływ. 

Hr. Taaffe przez wspólpracownictwo z Dana- 
jewskim bardzo, częścią także w skutku stosun- 
ków ścisłych z Wodzickim^ coraz lepiej rozumiał 
znaczenie dla Austryi i w monarchii Polaków. — 
Pakt, oparty na zaufaniu Korony do kraju, kraju 
do korony, przypieczętowała była podróż do Ga- 
licy i Monarchy w 1880 r. 

Hr. Taaffe określił, wzmocnił i ustalił znaczenie 
Polaków dla Korony, stosunek ich z Cesarzem, 
wyznaczył stanowisko w państwie, przy Pola- 
ków i Koła polskiego mądrem i lojalnem współ- 
działaniu. 

Pobyt Wodzickiego w Wiedniu nie był obo- 
jętnym w tej mierze. 

Pałac na ulicy Salm nietylko był główną kwa- 
terą polską i miejscem zetknięcia się ich z Wie- 
dniem; tam omawiane były, przygotowywały się, 
układały, załatwiały nieraz ważniejsze sprawy 
krajowe, o ile zwłaszcza o Wiedeń oprzeć się 
miały, oraz gdy zajść musiały zmiany osób. 
Tam powstało i przyszło do skutku marszałko- 
stwo Jana Tarnowskiego, o które Wodzicki 
przekonany, iż jego przyjaciel winien przy- 
jąć laskę, walczył zwycięzko z przeciwnikami, 
z wahającem się usposobieniem kandydata, wre- 
szcie z tymi przyjaciółmi, którzy pragnęli konie- 
cznie zmusić Zyblikiewicza do pozostania na sta- 
nowisku Marszałka. 
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I Wodzieki oie jirzykladal cbęluie i'ęki do umiany 
-Gdy nastąpiła, przyjmował ją jak zawsze 
karcie, lem chętniej, gdy mógł ją uznać za dobrą. 
Powita! w 1888 r. serdecznie Filipa Zaleskiego, 
jako miniijłra dla Galicji; Kazimierza Badeniego, 
iako NamieBtDika z teiu większą ołucLą, że go jui 
łączyła przyjaźń z wzorowym i świetnym starostą 
rzeszowskim, Powainie, a przychylnie zapatry- 
wał się ua tę zmianę, która zaznaczyć miała 
zwrot w stosunkach kraju i stronnictw oraz ich 
znaczeniu, jnż potrzebny zapewne i dać początek 
nowej erze, w litórej tak nmiejętnie pielęgnuje się 
zasiew poprzedniej epoki. 

Nie pora o niej mówić.— Wodzieki należał do 
pierwszej epoki, przykłasnąl nowej erze i oddał 
się na jej nslngi w granicach obecnego swojego 
stanowiska. Acz kwitnąfa, i jej Ludwika Wodzi- 
eki ego zabraknie. 

W innym zupełnie mi. dawniej działając zakre- 
sie, dawnego nie opuszczał, nie zapomniał o nim. 
Zachował do końca życia przywiązanie do Sejmn 
i jego prac, bral w nich pilny udział. W Sejmie 
zawsze, pomimo częściowej zmiany usposobienia 
dla niego, słowo, zdanie i rada dawnego marszał- 

\ ważyły, 
\ Jak2e2 serdecznie witał kajtdą nową istotną siłę 
i poln piibłicznem, Itażdego pracownika i zapa- 
i 7a dobrą sprawą. Z jakiemte zajęciem pa- 
plał na coraz śmielsze kroki tego, który tyłe o- 
lecywał i tyle juł. dolrzymal, młodego Artura Po- 
Kkiego. lici dobregii wróżył z łaskawego dła 
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niego usposobienia Następcy tronu. Czemuż zawi- 
stne losy sprawiły, że już do żyjących nie zali- 
czają się. 

W obecnym zakresie jego działania nie małem 
rozczarowaniem, nie mniejszą troską stało się dla 
niego ustąpienie 2 lutego 1891 r. z gabinetu Ju- 
liana Dunajewskiego. Względy i obawy polityczne 
w pierwszym rzędzie zaniepokoić go musiały, za- 
razem tracił podporę, przyczynę jego własnego 
stanowiska, obecność przyjaciela i dom polski 
w Wiedniu z jego domem zaprzyjaźniony. 

Łatwo pojąć, że pomyślał także o ustąpieniu — 
Pozostały jednak usiłowania utrzymania systemu, 
pozostał br. Taaflfe, uosabiający go; zatem rzeczy 
służąc, chcąc jej być pomocnym, nie usunął się. 

Stanowisko jego, stosunki nie przestały być uży- 
tecznymi, zaufanie hr. Taaflfe i do hr. Taaflfe, nie 
zmienne, działanie w myśli polskiej równie gorące, 
jak od początku zawodu, w myśli austryackiej 
na równie silnem oparte przekonaniu, jak od 
chwili przełomu w jego i jego towarzyszy wyo- 
brażeniach. 

Obowiązki w Izbie panów spełniał z niezwy- 
kłą w tem dostojnem zgromadzeniu ścisłością. 
Nie opuszczał pełnych posiedzeń Izby, ani też ko- 
misyi, do których był wybierany. W ostatnich 
latach należał do komisyi politycznej i budżeto- 
wej. W grupie prawicy, do której, przystąpiła 
przeważnie część polskieh członków Izby panów, 
wyrobił sobie stanowisko wybitne, poważne. 
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I wpływowe. Sa posiedzeniach grupy, zabierał czę- 
sto glos i zwykle przeprowadza! Bwuje wnioski. 
Jaką:^ i tu przed ewszysikiem kierował 8ię my- 
ślą? Jakim był główny jego zamiar? 

Znowu myślał n kraju, znowu zamierznł pny- 
I Joźye rękę do tego, aby zachuwaucm było nale- 
I toe w monarcbii Polakom stanowisko. 

Czuwał bacznie, aby przy wyborach do komi- 

I Syi, Wspólnych Delegacyj, Trybiinaln Państwowego, 

f Polacy, byłi w słusznej mierze uwzględniani. — 

Z jednej strony żądał tego od gropy prawicy ; 

z drugiej nalegał na kolegów polskich, aby Big ci 

od przyjęcia mandatów nie usuwali. 

Kiedy na wiosnę 1894 r. dotknięty ciężkienii 
rodzinnemi stratami, npnścić musiał Wiedeń i nie 
mógł być obecnym przy naradach uad wyznacze- 
niem członków Wspólnych Delegacyj , wybrano 
do nich jiii tylko jednego Polaka, far. Stanisława 

iBadeoiego, kiedy zwykle powoływano dwócli i 
dwóch zastępiiów. 
Nietylko przecieit w i'zeczai;h polskich takie 
w ogólno -państwowych, zwłaszcza przy koóco 
w finansowych, glos Woilzickiego w Izbie panów 
Qważnie był słuchany. 
Przez swe stosnnki, przez inatytucyc, na któ- 
rej czele stal , zwłaszcza przez osobiste przy- 
mioty, Wodzicki rozszerzył był swoje działanie i 
nabrał pewnego znaczenia, nie tylko poza grani- 
cami rodzinnego kraju, także monarchii, na polu 
I międzynarodoweni, zwłaszcza we Francyi. Jak go 

^^^ft tam ceniono i pnważiioo, powiedział pięknie nad 
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jego grobem towarzysz i świadek tego działania, 
wnuk rezydenta trancnskiego w Warszawie za 
^Księstwa Warszawskiego, bar. Bourgoing. 
„Tobie, który przez lat czternaście byłeś na- 
szym przewodoikiem i naszym przyjacielem, chcia- 
łem nad grobem przeBłać pożegnanie ostatnie od- 
dać ostatnią cześć w imieniu naszych przyjaciół 
z Francyi. Inni pr^edemną sławili r7.adkie przy- 
mioty twojego umysłu i twojego serca, wyliczali 
twoje zdołności, wielbili twoje zasługi, opowiadali 
czyny, które przynosiły zaszczyt twojemu zawo- 
dowi. Kto inny przypomniał, jak byłeś przywią- 
zany do wiaiy twoich ojców, wierny chlubnym 
tradycyom tej ziemi, po której stąpamy i zarazem 
jak światłym byłeś patryotą, jak umiałeś rozpo- 
znać rzeczywiste interesy twojego narodu i toro- 
wać im drogę. Powiedziano, że byłeś prawym i 
dobrym, pełnym poświęcenia dla swoich, dobro- 
czynnym dla każdego, pobłażliwym dla bliżnicli. 
Ja, który od tak dawna żyłem twojem życiem, 
z pomiędzy tych wszystkich przymiotów, jeden 
chcę tylko podnieść, ten, który mnie wzruszał naj 
bardziej, na którym oparłem moje uczucia dla cie 
bie, ten wreszcie, który dla nas wszystkich w tej 
chwili jeszcze jest pociechą i nadzieją: twoją do 
broć, tę nieporównaną dobroć, która zjednała ci 
wszystkie serca i która mam silną nadzieję, wy- 
błaga ci laskę przed Sędzią najwyższym, naszym 
Panem, którego nazywamy w modlitwach Bogiem 



iłosierdzia i dobroci." 
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^^^■Wodzicki iiigdy nie odstąpił od zaminrón', które 
^^Ttin towarzyszyły, gdy został guberoatorem Ban- 
kn krajów. Zawiązanie i ustaleDie stosunków 
fiDansowych Austryi z Francyą należały do nich, 
Znżytkowań dla Anatryi nadmiar francuskiej go 
tówki, otworzyć w szerokiej mierze dla wartości 
i pnblicKuycli papierów austryackicli targ francu- 
ski, do tego zmierzał Wodzicki. W tym celn za 
łożona została w I'aryżu tilia Banku krajów 
i jej w ostatnicii czaaacli poświęcił głównie Wo- 
dzicki swoją uwagę i usiłowania. 

Upadł łir. Taaffe pod koniec 1893 r., npadł 
nietylko system, ale człowiek, który w szerokiem 
tego słowa znaczenia był — kimś, Powstała pró- 
żnia. Musiała być zapełnioną. 

Utworzył się rząd zioiony ze wszyatkieli wiel- 
kicli stroanictw Izby. Nazwał się koalicyjnym. 

Zerwała się ostatnia nić polityczna, łącząca za- 
miar, w którym Wodzicki przyjął był gubernator- 
stwo Banku krajów, z wewnętrzną polityką 
państwa. 

Wodzicki cbcia} stanowczo ustąpić z gulierna- 
torstwa. — Przyjaciele, obawiając się na razie 
w smutku ciężkim, w jakim się po stratach ro- 
dzinnych znajdował, braku zatrudoienia, próżni — 
że tak powiemy — fizycznej, nie chcąc także, aby 
przez I'olaka zajęte stanowisko, przez niego opró- 
żnionem zostało, odwiedli go od zamiaru. Wo- 
dzicki za icłi radą postanowi! nie spieszyć się. 
I Czekał, czy nie mogąc już oddawać nslng syste- 
Boni, z którym powstała była instytucya, nie 
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odda ich jeszcze państwa; nie zapomniał , ±e 
może je oddać rodzinnemu krajowi ; bał się zaszko- 
dzić sprawom niezakończonym instytucji, wzglę- 
dem której miał obowiązki, której znaczenia osła- 
biać nie chciał. 

Postępując w ten sposób był znowu tym samym, 
co przez całe życie. 



•>*<— 



YHL 



NieHzcięśeia rodzinne. — Zgon. 
działał DUŚ ć. 



' Człowiek i jego 



Czteruańcie lat życia Ludwika Wodziekiego od zło- 
żenia laski marazałkowakiej były nieDajmniej uży- 
teczne w jego zawodzie. W kraju rodzinnym — z nie- 
którymi wyjątkami — najmniej je ceniono, czasem 
zapoznawano, kiedy nie spotwarzano. Nie zmieni 
to zasług całego żywota, ani tych, które położył 
od 1880 r. — Nie zmieni w dziejacłi spoleczeu- 
Btwa polskiego człowieka i jego stanowiska. — Po- 
zostanie on jednym ze znaczących, jednym z tych, 
co zapracowali sobie na dobrą sławę, na dobre 
imię, na zaszczytne miejsce. 

Wodzicki byłby jeszcze cbętuie przyłożył rękę 
do przedsięwzięć doniosłych, dla własnego na- 
rodu i państwa. Zdrowy rozum i anmiennońć nau- 
czyły go i powiedziany mu, że niema obecnie po- 
temu pola i widoków dla ł'oIaka i w Anstryi. 
Uczucie obowiązku kazało ma spełniać dokładnie 
i ściśle mniej ponętne, skromniejsze zadania. Nie 
należał do tych, którzy brakiem większych znie- 
chęcają się do mniejszych. Odd^ się im zupełnie 
z zupełną trzeźwością. 

8 
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.czenin z za-^H 



Odznaczenia pojmował tylko w połączenia s 
Blugą. Mówił, że godności, które otrzymał, odpo- 
wiadały dostatecznie temu, eo zdoł^ zrobić; in- 
nycli nie pragnął i nie poszukiwał. Bodźcem 
w jego działania była już tylko sama powinność. 

strata dwócli synów, cic:fcka cłioroba żony, roz- 
bicie rodzinnego życia, zamknięcie domu gościn- 
nego, czuła troska o pozostałe ukochane nad 
wszystko dwie córki; myśl, że po śmierci ostat- 
niego syna nie będzie miał komu przekazać na- 
wiska i klejnotu rodzinnego, o które bez przesady 
i próżności słusznie dbał, oraz służby publicznej, 
były to ciosy okrutne, które w ostatnich łatacłi spa- 
dły na niego, złamać musiały najsilniejszego czło- 
wieka, które złamały Ludwika Wodzickiego, jego, 
co cenił sobie tak bardzo, jakeśmy to w jego ży- ^_ 
wocie dostrzedz mogli, wszystko, co stracił. ^H 

I czemże jest szczęście ludzkie!? ^H 

Uderzyły pod koniec w Wodzickiego grom 
po gromie , te które on musiał najbardziej 
odczuć; gromy zabiły nareszcie istotę prawdziwą 
jego szczęścia — optymizm. Skoro znikł w tem, , 
co stanowiło treść jego duszy, ustąpiła silaożywczą^^H 
i przestało bić serce. ^ł 

Było wiele żywotności w tym człowieku, zdol- 
ności powracania do optymizmu, do życia, do pracy. 
Żywili przyjaciele nadzieję, że się podniesie po 
gromach, że bogactwo jego usposobienia weźmie 
górę nad niemi. — Po zgonie ostatniego syna, 
<^ierając się na ramieniu przyjaciela , płal^. 
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^ptem ndutąpil i rzekł : „Muszę spełnić i spełnię, 
Dli do spełnienia pozostaje." 

W tycii ałowacli był cały człowiett. 

Kawied7.ii]ne zostały nadzieje przyjaciół, iiie do- 
pisały stargane siły człowieka. — Bardzo dotkłi- 
wym i bołeśuie odczutym cioBem była śmierć 
przyjaciela z najdawniejszych łat, którego tyle 
kocłiał, co powaiał, Jana Tarnowskiego z Dzikowa, 
jednego z następców na krześle maiszałkowskiem. 
Widoczne po tym zgonie nowe nastąpiło pogłę- 
bienie smutku Wodzickiego. 

Był on fizycznie silnym, mało kiedy chorował ; byl 
myśliwym zamiłowanym — ktoś powiedział słusznie, 
ł,e prawdziwy myśliwy rzadko jest złym człowie- 
kiem — do końca nie cofa! się przed największy- 
mi myśliwskimi trudami, były one ożywczymi dla 
niego. Cierpiał w ostatnich iatacłi na bół reuma- 
tyczny, który zdawał się być bez znaczenia. — 
;£ic nie pozwalało przewidywać w bliskim czasie 
straty. 

Gromem zatem była dla rodziny, dła przyjaciół, 
la towarzyszów i dla wielu w kraju, wiadomość, 
ie 11 Sierpnia 1894 r. o godzinie 5 po południu 
nagle umarł w wagonie o dwadzieścia minut drogi 
ifA Donai, jadąc z Paryia. 

Czytając dziennik, umarł w jednej chwili. Nie 
przez męczarnie zgonu; na to zasłużył 
Bobie dobrocią w życia, chociaż jako katolik, był- 
by przeniósł śmierć nie nagłą. 

Daliśmy jego życiorys, nie dlatego tylko, iż 

nim tkwi nie jeden przykład do naśladowania 
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i ne jedas aislu ; takie dhtrgi^ ie jak wMi 
imjdi rAwieDDikdir, on niołe lepiq od unyck 
noubia przeobraieoie . jakie usdo -m |wiłiiiliiaw, 
BaBÓenin, wjobrałenUob Bpołecnśatwm puMi iegw. 

Taey jak L. Wodzickt, nie z o wMatt rfi wido- 
kAw, uie [>rzez pnMtnoić. lekkomyMao^ unt^ 
noAe, pnewrotooftć i zaprzaństwo. sUB się pn r. 
1863 takimi , jakim od byl Jeiełi pnedien oie 
chda! się nawet zbiiłać do tycłi. co obcrm irisd- 
com alntyli , potem sam shitT) im jak siroim, 
z przekonania, ie tylko tym eposobea swoim 
slniyć może ~ to niezawodnie zaj^ nasial 4»- 
nioriy dziejowy przewrót i etanowcze pntesBiuceie 
powinności, to z pewnością Apoleczeństwo odna- 
lazło prawdziwy swój obowiązek i zroznmialo go 
inaczej, nii dotąd. W tern tkwi znaczenie ogólno- 
polskie Żywota L, Wodzickiego. 

On jest jednym z tych, którzy dali przykład, 
iż nie należy oświecać błędów i brnąć w nieb. łab 
w ich Bpełnieniu, jedynie do opaszczanin rąk i zwąt- 
pienia widzieć powód. — On jeat jednym z tych, 
którzy zaznaczają skorzystanie z tiistoryi i ze 
współczesnej nanki. 

Skorzystanie, gdyż i on rozpoczynał zawód pod 
wf^ywem innych wyobrażeń o otwwiązkn i za- 
daniu. 

Skorzystanie, szlachetne, zacne, piękne , bes 
npadko dncha, z jeg;o wyzdrowieniem, bez zwąt- 
pienia i znużenia, a już bez złndzeaia, bez przer- 
wy i zachwiania ; pożytecznie zawsze, 
świetnie. 
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I wjTóał L. Wodzieki w społeczeństwie pol- 
skiem na męia politycznego z charakterem, z ro- 
zumem wzniosłym i jasnym, niepospolitym w ni- 
czem, lubiącym snbtelne odcienie i znającym się 
na nich , a przecież praktycznym ; do końca bez 
małostek; patrząc prosto przed sobą, gdzie obo- 
wiązek wskazywał drogę, nieraz daleko. Zawsze 
pamiętny o sprawie narodowej. Pozostał przytem 
dobrym, nigdy swej dobroci serca niezadając klamn ; 
tro8k!ivfym i myślącym o innych ; czyniącym dobrze 
wokoło siebie malnczkim i równym, słabym i wiel- 
kim, najcliętniej w cichości, w tajemnicy, bez po- 
pisn, mieniem często, nieraz czemś lepszem, pa- 
mięcią, wiernością, stałością, poświęceniem siebie 
samego. Pozostał względem wszystkich lojalnym, 
prawdziwym, nawet prawdomównym, zawsze Bzla- 
chetoym w uczuciach. 

Takim był człowiek, taką jego dzielność. 
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rW zbyt krótkim czasie przyszło mi pisać o 
zgonie dwóch moich przyjaciół, ze sobą ńciśle przy- 
jaźnią złączonych , dwóch polskich marszałków, 
dwóch męiów, znaczących w zwrocie ostatnim, 
jaki w społeczeństwie polskiera nastał, zasłużo- 
nych w odrodzeniu tej polskiej dzielnicy. Bolesne 
zadanie! Pociechą jest, że chcąc ich postawić za 
wzór w życiii publicznem, nie potrzebowałem spla- 
mić ich pamięci — pochlebstwem. 

Obaj skończyli na serce. Mieli go wiele, wiele 
kochali i wiele cierpieli. 
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Drogi przyjacielu, którego życie kreśląc własne 
nprzytomniłem sobie, ty zawsze dla mnie tak ży- 
czliwy, o mnie pamiętny, zanadto pobłażliwy, gdyś 
napominał, cznły i jeszcze wyrozumiały, ty, który 
byłeś mi wierny, jak ja tobie, ostatnie cenne mi 
chwile przepędziłem z tobą, pisząc twój żywot. 

W dniu twej śmierci, o piątej po południu , kre- 
śliłem na książce mojej, która w sierpniu 1894 
roku wyszła, słowa: „Z wyrazem wiernej przyja- 
źni^ i przesłałem ci ją. Już nie żyłeś. 

Książka zawiera opis wspólnych naszych usiło- 
wań, zawiedzionych nadziei, błędów i pomyłek; 
także wspólną naukę, wiarę i przekonania. 

Jeżeli w małej choćby mierze przyniesie pożytek 
temu, co wspólnie kochaliśmy i czemu służyć pra- 
gnęliśmy, naszemu narodowi, miłą ci będzie. 
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~ii{!gof'ffy^iiua mi wspomuieiTo naszycb zmsr- 
łyeh. 

Śmiprć wyjątkowo g\ asowaU w tym 
-,S roku w gronie nassego Sejmu; kraj poniÓBł 
^ dutkliwe i bolesne straty. 
"N Najprzód był to ksiąda Albin Duna- 

JEiwski, kardynał i kKiąię-biskup krakow- 
ski. I powierzcbowność i tytuł i kapłańskie 
,i obywatelikie cnoty i gorąca a z wiekiem 
nifprzygasła miłość sprawy publicinoj i oj- 
ezystej, otworzyły z niego postać, która w 
tej nys. IzbiP, jak i w kraju promieniała 
powagą i cici^i najwyiszą była otoczona. 

Potem w krótkim odstępie, zaledwie 
kilku tygodni, znikły przedwcześnie dwie po- 
stacie, od dawna znane tej wys Izbie i kra- 
i-jowi całemu, to Jan Tarnowski i Ludwik 
Ł J^ W od zic ki. Obaj zajmowali z godnością i 
A \ powagą i z pożytkiem dla kraiu, przfd laty 
fi-^a t*" przwzacns stanowisko. Pierwszy z nieb to 
^ typ wzniosły obywatela i ziemiaoiua, bez- 
względnie obowiijzkowi oddanego. — dragi, 
to mąi sianu, kwietny umysł polityczny. — 
den i drugi eorąco kraj tPn umiłowali, to 
t<^n kraj wiele na icb przedwezesnem zgo- 
nie traci. 

Dalej, to Oktew Pietruski, weterŁ, 
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